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POD ZNAKIEM
„CISZY"

Objęcie w ładzy przez gabinet p. 
Św italskiego nie spow odow ało, jak 
dotąd, żadnego katak lizm u w guście 
wyśnionych w obozie skrajnych kon­
serw atystów  ..zamachów stanu". R a­
czej nastąp iło  coś w ręcz odw ro tne­
go: now y R ząd s ta ł się „przezroczy­
sty  ; obyw atel, k tó ry  przyw ykł w 
opoce p. B artla  czytać codziennie w 
swojej gazecie o ,,radosnej tw órczo­
ści sam ego prem jera, każdego m i­
n is tra  zosobna i w szystkich m inis­
trów  razem  w ziętych, —  tak i oby­
w atel odbiera w rażenie, że w  Polsce 
w łaściw ie „nic się nie dzieje".

Rzecz natu ra lna , jest to  złudzenie. 
W Polsce ,,dżieje się" bardzo wiele, 
ty lko  gabinet p. Świtalskiego zanie­
chał rek lam y  prasow ej, a —  w obec 
zam knięcia sesji parlam entarne j —  
życie polityczne straciło  stronę „sen­
sacyjną", zostało  jakgdyby wycofa­
ne „poza kulisy".

D laczego?
Położenie nowego Rządu nie n a le ­

ży do łatw ych. P. Bartel „jechał", je­
żeli wolno tak  powiedzieć, na ,,kon­
iunkturze"; p. Bartel pragnął, by go 
uw ażano za p rzedstaw iciela  idei 
,. w spółpracy" Sejmu i R ządu; p. Bar­
tel upadł, jak w ynika z jego w łasn e­
go arty k u łu  pożegnalnego, aku ratn ie  
na sku tek  „niepow odzenia" tej 
„w spółpracy"; sym bolem  niepow o­
dzenia m iała być sp raw a b. m inistra 
Czechowicza przed  T rybunałem  S ta ­
nu. G abinet p. Świtalskiego w kroczył 
na scenę w glorji „gabinetu stanow ­
czych decyzji"; grupa t. zw. pułkow ­
ników  ujęła s te r w swoje dłonie,
, Słowo" p. pos. M ackiewicza wali- 
ło  ̂ na tryum f ze w szystkich sta roś­
w ieckich moździeży, p. Piasecki w  
„Dniu Polskim" groził cieniutkim  
głosikiem, „Głos Prawdy" ryczał po- 
tcżnie. niby lew  na łańcuchu, mopsik 
„Przedśw itu" udaw ał krw iożerczego 
tygrysa i zapew niał ..poczciwych" 
ziem ian „sanacyjnych", że te raz  do­
piero p. M atuszewski zaprow adzi 
d ek retem  „socjalizmu", tak i sobie 
..socjalizm" w sty lu  p. Rudolfa Bur­
dy I rap tem ... cisza.

S kądże znow u ten  spokój?
O dpow iedź p ro sta : gabinet p. Świ­

talskiego uderzył piersią w twardy 
mur rzeczywistości.

Sytuacja gospodarcza i E uropy i 
Polski w ygląda w maju r. 1929 zgoła 
inaczej, niż w m aju r. 1926; m ożnaby 
powiedzieć, że w ygląda prawie od­
wrotnie. U kład  sił społecznych i p o ­
litycznych uległ rów nież bardzo ra ­
dykalnem u przesunięciu. N iezadow o­
lenie powszechne w zrosło jaskraw o. 
A cała „tak tyka", cały  sposób p o s tę ­
pow ania obozu „sanacyjnego" i w 
rzeczach w ielkich i w rzeczach m a­
łych pogłębił to  niezadow olenie, ro z­
ją trzy ł je, rozpalił. T rudno sobie wy­
obrazić typow szy pod tym  względem  
przykład, niż przebieg ostatniego 
Zjazdu Związku Strzeleckiego; przy* 
toczyliśm y w czoraj w naszym  „Prze­
glądzie prasy" cierpkie uwagi ..Prze­
łomu na tem at „krótkow zroczności 
m etod , k tó re  odsuw ają „ludzi od 
organizacji w sposób, podkopujący 
ich autorytet społeczny, a tem sa­
mem osłabiający organizację".

„Pom ajowy" system  rządzenia, w ę­
drując sobie poprzez po lską historję, 
zoczył oto ze w szystkich stron  g ład­
kie i w ysokie ściany olbrzymich trud' 
n ośd  gospodarczych, społecznych i 
politycznych; w porów naniu  z tem i 
trudnościam i po lityka „personalna" 
P- w ice - m inistra sp raw  w ew nętrz­
nych Pierackiego, wojna z „partyj- 
n ictw em " w K asach Chorych p. mj_ 
n istra  p racy  i opieki społecznej P r y -  
stora —  to są dziecinne zabaw ki.

System  rządzenia, k tó ry  dzisiaj w 
Polsce istnieje, nie zdoła —  naszym  
zdaniem  -— tych  trudności ani roz­

w iązać , and ich usiumąć. „T eorje" p. 
Sławka, w edług k tórych  każdy, k to  
myś.i inaczej, niż on, p. S ław ek, ten  
jest albo agentem  pruskim , czy bol­
szew ickim  względnie „biem em " na­
rzędziem  w  ręk ach  „złośliwego" a- 
geuta, „ teorje p. Sław ka położyły 
k res wszelkim  z ł u d ^ i o m  co do Ł
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SPRAWA 
NIEMIECKICH ODSZKODOWAŃ

Paryż, 22 m aja. (PA T.).Spraw ozda­
nie S tam pa i m em orandum  rzeczo­
znaw ców  państw  w ierzycielskich 
doręczone zosta ły  dr. Schachtow i 
dziś rano. Rzeczoznawcy państw  w ie­
rzycielskich ośw iadczają gotow ość 
przyjęcia: 1) przeciętne spłaty rocz­
ne z tytułu odszkodowań i długów  
wynosić będą 2.050.000.000 marek 
przez 37 lat; 2) spłata długów wojen­
nych odbywać się będzie przez 21 lat 
następnych; 3) za bilety markowe, 
wydane w czasie okupacji Belgji, 
przyznane będzie Belgom odszkodo­
wanie; 4) niezależnie od kapitału za­
kładowego Międzynarodowego Ban­
ku Spłat, państwa zainteresowane, a 
przedewszystkiem Rzesza złoży w  
banku specjalne spłaty tytułem u- 
działu w  jego funkcjonowaniu.

Paryż, 22 maja. (PAT.). Dr. Schacht 
rozpoczął rozpatrywanie memorjału, 
którego szczegóły uzupełniające przed­
stawiają się, jaik następuje:

Przeciętna ra ta  roczna w ciągu pier­
wszych 37 lat ma wynosić 1 miljard 988 
miljonó>w. Z ogólnej sumy sprzymie­
rzeńcy pobiorą 20 mi,[jardów 600 mdljo- 
nów na uregulowanie długów wojen­
nych W ciągu osłatnioh 22 lał dług 
n:emiecki został określony sumą 2 mi- 
ljardy 900 miljonów plus 1 miJjard 100 
mitjonów w związku z planem Dawesa. 
Annuitety rozpoczną się od sumy 1 m - 
lij,ard 550 miljonów i dojdą dio sumy 1 
milijarda 700 miljonów, w ciągu jednak 
osłatnioh 3 lat wynosiłyby tylko 900 
miilljonów. Jeżeli chodzi o zastrzeżenie 
dr. Scbachta, sprzymierzeńcy nie przy­
jęliby moratorium spłat i wyrzekliby 
się gwarancja co do zobowiązań prze­
mysłowych oprócz kolei.

W ciągu dwóch posiedzeń ustalone 
zostanie, w jakim stosunku Niemcy 
skorzystałyby z ewentualnych zmian 
wysokości dlługu wojennego.

Data wprowadzenia w życie nowego 
planu nie została wyznaczona.

OTWARCIE UNIWERSYTETÓW HISZPAŃSKICH
Madryt, 22 maja. Dziennik urzędo­

wy ogłasza dekret o otwarciu zam ­
kniętych od pewnego czasu szkół spe­
cjalnych i uniwersytetów. Komisarze

królewscy będą kontynuowali śledztwo 
w sprawie ustalenia odpowiedzialności 
za wydlaraenia w Ciudad Real.

PROCES 0 LU00ŻERSTW0
Praga, 22 maja. (A.W .), W koszyckim p ro ­

cesie przeciwko cyganom ludożercom prze­
słuchiwano dziś oskarżonych. Dwu głucho­
niemych cyganów przesłuchano przy pomo­

cy speqalnego  tłómacza dla głuchoniemych 
A ni jeden z oskarżonych nie przyznaje się 
do winy. Ju tro  nastąp ią  przesłuchania świad 
ków.

KORESPONDENT „PRAWDY" ZOSTAJE
Berlin, 22 maja. (PAT.). „Boersenku- 

rier" donosi, że po ponownem zibada- 
n 'u  sprawy, wydalenie korespondenta

berlińskiego moskiewskiej „Prawdy" 
zostało odroczone na pół roku.

ZABURZENIA W PERU
Buenos Aires, 22 maja. (PAT.). — 

Dzienniki zamieszczają niepotwierdzo­
ne pogłoski, pochodzące z Boliwji, o 
wybuchu rewolucji w Peru.

Nowy York, 22 maja. (PAT.). — Za­
przeczają tu pogłoskom o rewolucji w 
Peru. Na ulicach Limy zabito istotnie 
k Iku studentów, lecz spokój i porzą­

dek w kraju nie zostały zakłócone.
Buenos Aires, 22 maja. (PAT.). W e­

dług otrzymanych tu doniesień manife­
stacje, urządzone na ulicach Limy, 
miały na celu zaprotestowanie prze­
ciwko układowi w sprawie obszarów 
Taona-Arioa-

WOJNA DOMOWA W CHINACH
Londyn, 22 maja. (AW.). Sytuacja w 

Chinach przedstawia się bardzo poważ­
nie mimo, iż narazie oddziały zbunto­
wane zostały odparte. Pirzpuiszozają je­
dnak, iż artnje zbuntowanych genera­
łów na południu rozpoczną ofensywę. 
Armja rządu namkińskiego czyni nawet

przygotowania do ewakuacji Kantonu. 
Również na północy sytuacja jest groź­
na, bowiem Feng-Ju-Sjang utrzymuje 
stały kontakt ae wszystkiemu oddziała^ 
mi zbuntowanymi i w chwili decydują­
cej zamierza je pjodobno poprzeć.

GROŹNA P0W0DŹ W IRAKU
Wiedeń, 22 maja. (PAT.). Wedlług do­

niesienia United Press, miała n a s tą p i 
w Iraku katastrofalna powódź, której 
ofiarami paść miało, według niepo­

twierdzonych dotychczas wiadomości, 
tysiące osób. Rzeki Eufrat 1 Tygrys 
wystąpić miały z brzegów.

zw. dobrej woli kierow ników  obozu 
i „sanacyjnego".

A  spekulacja na b ierność społe­
czeństw a. na rozbicie intrygam i p ar- 
tji politycznych —  zawiodła,

„Cisza" dzisiejsza jest ciszą pozor­
ną, K lasa robotn icza m usi ją w yzys­
kać nie ty le dla p ropagandy w ieco­
wej, ile dla organizowania się. Ścisły 
sojusz p ro leta rjatu . mas w łościańs­
kich i mas pracow niczych —  to fakt 
dokonany. T rzeba wzm ocnić kadry  
organizacyjne Polski pracuiaceL bv

umilili, | | ,

starczyło  nam  sił dla sk ierow ania 
dalszego rozw oju Rzeczypospolitej na  
szlaki demokracji naprzekór zarów ­
no reakcji „sanacyjnej" i nacjonalis­
tycznej, jak i komunizmowi.

Najbliższe k ilka tygodni m uszą 
przejść nie „pod znakiem  ciszy", a- 
le pod znakiem pogłębienia, rozsze­
rzenia i usprawnienia wszelkich  
form organizowania się mas pracują­
cych; P, P, S„ związków zawodo­
wych, T. U. R, i sportu robotniczego!

DECYZJA SĄDU RZECZYPOSPOLITEJ
UCHYLENIE KONFISKATY „ROBOTNIKA"

Z DN. 9 MAJA 1929 R.
Czytelnicy nasi przypominają sobie, 

że Komisarjat Rządu m. st. Warszawy 
skonfiskował „Robotnika" z dn. 9 ma­
ja r. b. z powodu zamieszczenia a rty ­
kułów p. t. Na trwogę i List marsz. Pił­
sudskiego w sprawie dymisji gen. Min­
kiewicza.

Wydział VIII kam y warszawskiego 
Sądu Okręgowego na posiedzeniu z dn. 
15 maja konfiskatę uchylił, wobec cze­
go powtarzamy treść artykułu o liście 
marsz. Piłsudskiego, jednocześnie zaś 
wytaczamy Komisariatowi Rządu pro­
ces o odszkodowanie za skonfiskowane 
bez należytej podstawy prawnej egzem­
plarze naszego pisma Tekst decyzji 
Sądu Okręgowego brzmi następująco: 

Nie upatrując w treści artykułu „Na trw o­
gę" i „List M arszalka Piłsudskiego w sp ra­
wie dymisji gen. M inkiewicza", zamieszczo­

nych w Nr. 129 czasopisma „Robotnik" » 
dn. 9 maja 1929 r., zajętego przez Korni- 
sarja t Rządu na m. W arszaw ę w dn. 9 maja 
1929 r. cech przestępnego czynu, bowiem 
artykuły  powyższe jedynie w sposób d o ­
zwolony poddają krytyce n iek tóre posunię­
cia i zarządzenia w ładz, przez co nie mogą 
jeszcze w prow adzać w śród szerokich mas 
zam ętu lub niepokoju, względnie podburzać 
mas przeciw ko Rządowi z mocy art. 76 i 
78 Rozporządzenia P rezydenta  Rzeczypos­
politej z dnia 10 maja 1927 r. o praw ie p ra - 
sewym zajęcie wspomnianego numeru cza- 
sopisma „R obotnik" uchylić i koresponden­
cję zwrócić P rokuratorow i Sądu do rozpo­
rządzenia.

Na oryginale w łaściw e podpisy.
A teraz artykuł podówczas skonfis­

kowany:

LIST MARSZ. PIŁSUDSKIEGO W  SPRAW IE 
GEN. MINKIEWICZA

DYMISJI

Podaliśmy wczoraj — bez komenta­
rzy — list p. Ministra Spraw Wojsko­
wych marsz. Piłsudskiego w sprawie for­
my ustąpienia gen. Minkiewicza ze sta­
nowiska dowódcy K. O. P.

Niezwykłość formy polegała na tym, 
że papiery kancelaryjne gen. Minkiewi­
cza zostały opieczętowane.

Marsz. Piłsudski tłumaczy to zrządze­
nie oskarżeniem, rzuconem pod adre­
sem „ludzi, zajmujących wyższe stano­
wiska" w Państwie, którzy to ludzie 
mają z reguły uważać „rzecz publiczną 
za prywatną" i zabierają ze sobą po o- 
dejściu ze służby różne papiery i kores­
pondencje; marsz. Piłsudski przekonał 
się o istnieniu tego „zwyczaju" na sobie 
samym, bo, gdy złożył urząd Naczelni­
ka Państwa, pozostawił wszystko bez 
zmiany w Belwederze i został za to „u- 
karany ‘, gdyż „następujące... rządy po- 
rozkradały moje papiery, fałszowały 
moje podpisy, ba, nawet rozkradały mo­
ją prywatną własność". Marsz. Piłsudski 
sądzi, że „Państwo przy tego rodzaju e- 
tyce wygląda nieledwie, jak publiczny 
doin i to bankrutujący"...

Swoje zarządzenie w stosunku do gen. 
Minkiewicza marsz. Piłsudski uzasadnia, 
jako wprowadzenie w życie... „systemu 
wychowawczego".

List p. Ministra Spraw Wojskowych 
podaliśmy wczoraj, jak napisaliśmy, bez 
komentarzy. Dzisiaj uważamy za ko­
nieczne stwierdzić nasz punkt widzenia.

Oceniamy najzupełniej wszystkie za­
sługi marsz. Piłsudskiego dla sprawy Nie­

podległości, zasługi, związane w ogrom­
nym stopniu z przeszłością P. P. S., oce­
niamy te zasługi, aczkolwiek jesteśmy w 
walce z systemem rządzenia, któremu 
marsz. Piłsudski przewodzi. Ale niema 
takiej zasługi, któraby pozwalała komu­
kolwiek w Polsce na ustawiczne ponie­
wieranie narodem, jako całością, przed­
stawicielami narodu w Sejmie i w Se­
nacie Rzeczypospolitej, grupami ludzi, 
którzy kierowali — źle czy dobrze — 
Państwem.

Z oświadczeń ostatnich p. marsz. Pił­
sudskiego wynika, że nieznani bliżej z 
nazwiska ministrowie spraw wojskowych 
rozkradali budżet wojskowy, że Sejmy 
były kuźniami zdrady, albo ośrodkami 
korupcjL że całe rządy rozkradały wła­
sność prywatną b. Naczelnika Państwa 
i fałszowały jego podpisy.

Nikomu nie wolno oskarżać tak stra­
szliwie bez nazwisk, i bez dowodów, i 
bez konsekwencji dla oskarżonych

To nie jest wychowywanie petrjotów 
i ludzi, zdolnych do ponoszenia odpo­
wiedzialności za losy kraju. To jest wy­
chowywanie niewolników w psie; poko­
rze, bitych po twarzy i połykających ci­
chutko łzy wstydu.

Przeciwko takiej „metodzie wycho­
wawczej" wszystko, co jest zdrowe w 
Polsce, musi założyć stanowczy protest.

Nikomu nie wolno poniewierać 
ludźmi.

I nikomu nie wolno pozwolić komu- 
kolwiekbądź bez końca sobą poniewie­
rać.

0 NADUŻYCIE WŁADZY
Wydawnictwo „Pobudki" wystąpiło 

do prokuratorji, państwowej ze skargą 
o nadużycie władzy na przedstawicieli 
policjii, którzy przy dokonywaniu konfi­
skaty ostatniego zeszytu „Pobudki" 
rozrzucili samowolnie oały skład nume­
ru, pomiędzy innymi również skład a r­
tykułów i notatek bynajmniej nie skon­

fiskowanych.
D ekret prasowy nie upoważnia pp. 

policjantów do... czynności metrampa- 
ża. Straty mogą być bardzo łatwo o- 
bliczone. Samowola jest najzupełniej 
wyraźna.

Rozstrzygnie sądu.

TRYBUNAŁ STANU ODRZUCA SKARGĘ 
OSKARŻYCIELI

W dniu wczorajszym odbyło się po­
jed zen ie  Komitetu Porządkowego (go­
spodarczego) Trybunału Stanu w spra­
wie b. ministra Skarbu Czechowicza. 
Komitet rozpatrzył skargę oskarżydeli 
posłów tow. Libermana, Pierackiego i 
Wyrzykowskiego na decyzję sędziego 
Trybunału Zaleskiego, który odrzucił 
wniosek oskarżycieli o powołanie dc

sprawy w charakterze świadków b. 
prem jera Bartla i b- ministra pracy 
Jurkiewicza.

Komitet Porządkowy w składzie p re­
zesa Supińskiego i członków Trybunału 
Boguckiego i Thugutta odrzucił skargę 
oskarżycieli.

I. K.

KOMITET ZBIORKI ROBOTNICZEGO TOW. 
PRZYJACIÓŁ DZIECI

Dziś zbiórka rzeczy niepotrzebnych w mieszkaniach przy ul. Mar 
Szatkowskiej od nr. 1 do 33-
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Pamiętajcie o Zbiórce na Kolonje letniej na zakłady wychowawcze 
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI

MAŁY FELJETQN
CO KTO WYSTAWIŁ

Od tych, którzy zdążyli już zw ie­
dzić Powszechną W ystawę Krajową 
w Poznaniu słyszy  się stale jedną o- 
pinję: Poznań wart W ystawy, a W y­
stawa warta poznania.

A  warta wystawa w Poznaniu nad 
Wartą poznania nie dla tych czy in­
nych względów, o których czytaliśmy 
już peany i hymny pochwalne we 
wszystkich bez wyjątku dziennikach, 
lecz ze względu na liczne, a nader 
osobliwe eksponaty, które niewiado­
mo dlaczego uszły dotychczas uwagi 
zwiedzających.

A więc w pawilonie Ministetjum  
Komunikacji oglądać można tramwa­
jarza, który na rozkaz momentalnie 
nrzedzierzga się w wrodzonego kole­
jarza.

W Min. Skarbu niezmiernie cieka­
wy jest model projektowanej srebr­
nej 50-złotówki. Moneta ma służyć 
nietylko do obiegu, lecz również do 
rzutów dyskiem.

W Min- Pracy godny obejrzenia 
jest wzór... ,,bezrobotnego** z gipsu. 
„Bezrobotny" ten, nie pracując, nie 
żąda też ani jedzenia, ani picia.

W pawilonie Min. Spraw Wojsko­
wych imponuje swym młodzieńczym  
wyglądem i dziarską postawą falan­
ga emerytowanych podchorążych.

W pawilonie Min. Spraw Wewnę­
trznych duże zainteresowanie budzi 
pomysłowa maszyna do konfiskowa­
nia artykułów zanim zostały napisa­
ne- Maszyna ta, przez wynalazcę 
„paką nazwana, zamyka w swojem  
wnętrzu autora przyszłych artyku­
łów i w ten sposób konfiskuje je 
przed napisaniem.

W pawilonie „Pasty" wielką atrak­
cją są dwaj „odgadywacze myśli‘‘ z 
W arszawy. Powtarzają oni z mate­
matyczną dokładnością każdą myśl 
wypowiedzianą przez kogokolwiek 
przez telefon znajdujący się chociaż­
by w największem oddaleniu.

W pawilonie B. B. demonstrowa­
na jest nadzwyczaj pomysłowa urna 
wyborcza, wyrzucająca stale jedyn­
ki bez względu na to, jaką kto cyfrę 
do urny wrzuci. W tymże pawilonie 
można obejrzeć 120 projektów Kon­
stytucji i 120 tysięcy sposobów prak­
tycznych przekroczenia „takowej". 
Tu również prezes Sławek „wysta­
wia" Sanojcę.

W pawilonie warszawskiego „A- 
grilu" sensację budzi „municyp**» 
Jest to zwierzę ssące, stanowiące 
skrzyżowanie kopsa z bebesem. Da­
je  dużo nawozu naturalnego, ale do 
pracy nie nadaje się. Do zaprzęgu 
nadaje się, bo dobrze ciągnie.

Wykończenie pawilonu „sanacji 
moralnej" opóźnia się. Przywiezione

AKCJA MASOWA 
P. P. S.

JANÓW (pow. częstochowski),
Dn. 12 b. m. odbył się imponujący wiec 

P. P. S. w Janowie. Przybyli licznie mało­
rolni, bezrolm. robotnicy fabryczni i służba 
folwarczna z rodzinami. Referował pos. to­
warzysz Kaźmierczak. Po wiecu zebrani in­
formowali się u tow. posła co do różnych 
spraw bieżących. Przyjęto jednogłośnie re­
zolucję, wypowiadającą się przeciwko o- 
becnemu systemowi rządzenia, a za stano­
wiskiem P. P. S.

DANKÓW (pow. częstochowski).
Dm. 20 b. m. odbył się wiec PPS., przy 

udziale 700 małorolnych i bezrolnych. Prze­
mawiał tow. pos. Kaźmierczak. Jednogłoś­
nie uchwalono rezolucję przeciwko zama­
chom na demokrację, oraz wyrażającą uz­
nanie Z. PPS.

Po wiecu odbył się Zjazd robotników rol­
nych, służby folwarcznej i bezrolnych, na 
którym referowali sprawy organizacyjne 
tow. tow. W. Dąbrowski i pos. Kaźmier­
czak.

WOJCIECHÓW.
Na wiecu poselskim PPS., przy udziale 

przeszło 800 osób, przemawiał pos. tow. 
dr. Próchnik, Wiec zakończył się enituzja- 
słycznemi okrzykami na cześć PPS.

PTOKI i LGOTA (pow. chrzanowski).
Na wiecach PPS. w Ptokach i Lgocie re­

ferował pos. tow. NosaL Nastrój panował 
b. dobry.

BRZEŚĆ KUJAWSKI.
Odbył się wiec sprawozdawczy posła to­

warzysza Bettmana, przy udziale około 1000 
osób. W czasie wiecu wznoszono okrzyki 
na czej naszej partji.

STANISŁAWÓW.
W wypełnionej po brzegi sali ZZK. urzą­

dzono wielki wiec robotniczy, na którym 
referowali tow, tow. pos. Kowalski i Ga- 
rek, oraz uchwalono wśród oklasków przed 
łożone rezolucje.
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części — jak się okazało —• nie „pa­
sują" do siebie. Dopasowywanie po­
szczególnych części wciąż trwa i mo­
żna żywić nadzieję, że „sanacja“ 
wkrótce już będzie całkiem „gotowa".

ULT1MUS.

Istnieje takie sobie marnawe pisemko - ty' 
godniczek ,,MyśV' o ultra-„radykalnym“ kie­
runku. Zajmuje się przeważnie wymyśla­
niem na PPS.

To wolno. Jakieś „minimum" uczciwości 
jednak chyba musi być?

„Polska Odrodzona", organ Kościoła Naro­
dowego, umieściła artykuł t. Czapińskiego 
p. t. „Religja a Socjalizm". Zaraz potem 
owa „Myśl" napisała, że t. Czapiński jest 
współpracownikiem „Polski Odr.", że PPS. 
stoi na klerykalnym fundamencie i t. p. Na 
to „Robotnik" oświadczył, że artykuł t. 
Czapińskiego w „Polsce Odrodzonej" jest po- 
prostu przedrukiem ze starych numerów „Ro­
botnika".

Tymczasem ostatnio „Myśl" znowu pisze: 
„Poseł Czapiński jest współpracowni­

kiem organu Kościoła Narodowego „Pol­
ski Odrodzonej".

OSOBLIWE OBYCZAJE
Jak  to nazwać? Przecież redakcja „Myśli" 

na pamięć uczy się „Robotnika", bo z niego 
żyje. Przegapić naszej notatki nie mogła.

Albo: przed kilku dniami tenże t. Czapiń­
ski pisze artykuł o barykadach berlińskich i, 
powołując się na demokratyczne dzienniki 
berlińskie, potępia zachowanie się policji. 
Na to „Myśl" pisze:

„Najgorliwszym obrońcą policji berliń­
skiej (!!) i socjaldemokracji to prasie 
polskiej okazał się w „Robotniku" p. K. 
Czapiński" i t. d. (Nr. 20).

Wszystko zełgane.
Takie są te osobliwe maniery ultra-„rady- 

kalnego" pisemka.
Widocznie wobec bankructwa politycznego 

w Polsce kierunku, reprezentowanego przez 
„Myśl", nie zostaje pp. redaktorom nic in­
nego, jak — „ultra-radykalnie" przekręcać 
fakty.

PODBOJE FRONTU GOSPODARCZEGO 
NA TYŁACH OBYWATELI

PODNIESIENIE CEN TYTONIU
Od dnia 21 b. m. Dyrekcja Państw. 

Monopolu Tytoniowego podniosła ceny 
praw ie wszystkich gatunków  tytoniu. 
Podw yżka ceny przeciętnie wynosi 
20%, wahając się zależnie od gatunku 
pomiędzy 11% a 30% .

Podwyżce uległa także cena m achor­
ki, używanej przez szerokie w arstw y 
niezamożnych chłopów.

DROŻYZNA 
ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH

Przed Zielonemi Świątkami cały sze­
reg artykułów  codziennej potrzeby, a 
zwłaszcza nabiał i jajka znacznie podro­
żały. A więc:

Masło w  dobrym gatunku z 7 zł, na 
10 zł., jajka w  dobrym gatunku z 15 gr. 
na 18 gr., ser z 1.80 na 2.50, śm ietana z 
3.20 na 5.60, schab bez kości z 4 zł. na 
4.70 zł.

Po świętach, pomimo, że dowóz na 
rynek był dosyć duży, ceny wysokie na­
dal się utrzymały. Dowożący produkty 
ze wsi usprawiedliwiają drożyznę chło­
dami. Gdy pogoda się ociepli — można 
mieć tę pewność — drożyznę uspraw ied­
liwiać będą upałami. W łaściwą zaś przy­
czyną jest absolutny brak  na targow i­
skach jakiejkolwiek kontroli cen zaró­
wno ze strony rządu, jak czynników 
miejskich.

B. B. S. NACHODZI MIESZKANIA PRYWATNE
W czoraj, koło godz. 6 wiecz., do mie­

szkania członka dzielnicy „Ochota" 
P. P. S., tow. Abramczyka, przy ul. Prze 
myskiej, w targnęła banda pałkarzy 
B. B. S. z p. Gardzielewskim na czele i 
z rewolweram i w ręku. Ponieważ tow. 
Abramczyka nie było na szczęście w

domu, badyci opuścili mieszkanie, od­
grażając się, iż w krótce przybędą zno­
wu, skoro tow. Abramczyk będzie w  
domu. Żona tow. Abramczyka złożyła 
natychm iast odpowiednie zażalenie dy­
żurnemu dzielnicowemu 23 Komisarjatu 
P. P.

„ŚWIĘTO MATKI"
Warszawskie Koła Polskiego Czerwonego 

Krzyża, organizują w dniu 26 maga w wiel­
kiej sali Filharmonii uroczystą akademję, 
poświęconą Matce.

W dniu tym dzieci i młodzież złożą hołd 
należny tej, która od kolebki troskliwie czu­
wa nad nami i chrom nas od zła i niesz­
częścia. Młodzież obdarzy kwiatami wszyst­
kie Matki, obecne na akademji, w ten pięk­
ny, kwietny symbol, wkładając uczucia mi­
łości i przywiązania serdecznego dziecka do 
Matki.

Hołd należny Matce — to najpiękniejszy 
wyraz współczesności, która mimo pozoru 
zmaterializowania, krzesa z siebie wspania­
łe wybuchy szczytnych uczuć.

Hołd Matkom! Już od szeregu lat obser­
wujemy te wzruszające dowody przywiąza­
nia dziecięcego, które objawiają się bądz 
pod mniej uroozystemi, a jakże znamienne- 
mi dowodami czci i szacunku. Dzień, po­
święcony Matce, młodzież spędza nie­
zwykle, bowiem zdobywa się na codzienne 
dowody przywiązania w postaci wyświad­
czania Matce drobnych przysług. Może 
są to najmilsze sercu Matki owe drobne 
przysługi. MłodzieżyI Wespół z organizacją 
Młodzieży Polskiego Czerwonego Krzyża 
złóż dań Maikom ze swych gorących uczuć 
i myśli serdecznych i przyczyń się wydatnie 
do organizowanej Akademji — wyrazem 
czci i hołdu wszystkim Matkom.

MASONI! 
MASONI! 

MASONI! NI

Proszę wziąć do ręki wczorajszy  
numer „Gazety Warszawskiej"... 
Czytelnik przekona się łacno na pod• 
stawie głębokich wywodów tego „po­
ważnego" dziennika, że w szystko  
mniej więcej dzieje się w Polsce -  
rozkazu „masonerji obrządku wscho­
dniego", która to „masonerja"—pod  
wpływem, naturalnie, żydowskim  —  
obaliła biednego p. Bartla, podtrzy­
muje p. Świtalskiego, żłobi korytarze  
podziemne, łączące P. P. S- i „Sana­
cję", P. S. L. „W yzwolenie“ i p. Pie- 
rackiego, „Robotnika" i „Głos Praw­
dy". Przyznajemy otwarcie: dla nas 
te sensacyjne rewelacje „Gazety 
Warszawskiej" były  porueką niespo­
dzianką-

Sądziliśmy — ludzie naiwni —, że  
taki „masoński“ punkt widzenia na 
Polskę zachował się jeszcze u zacne­
go organisty w Pacanowie, albo zgo­
ła u babki kościelnej w Psiej Wólce- 
Pomyliliśmy się srodze.

Pacanów sięga w dalszym ciągu 
aż do gabinetów redakcyjnych orga­
nu Stronnictwa Narodowego. „Duch 
Pacanowa" unosi się nad artykułami 
naczelnemi „Gazety W arszawskiej". 
Czyżby p. prof. Rybarski na­
prawdę akceptował „Głębię m yśli" 
o „siedmiu mędrcach masońskich", 
jako dźwigni dziejów nowożytnych?..

Zapewne, można traktować te rze­
czy żartobliwie. Ale  — mimowoli — 
nabierają one posmaku i komiczne­
go, i smutnego zarazem- Boć i bez­
myślne kołtuństwo kiedyś musi się 
skończyć.

W r. 1919 pewien wybitny poseł 
narodowo - demokratyczny mówił do 
mnie mniej więcej w te słowa:

„Całe nieszczęście Polski tkwi w 
tern, że Piłsudski ma niższy stopień 
w hjerarchji masońskiej, niż Sosn- 
kawski; Piłsudski jest Naczelnikiem  
Państwa; ale wykonywać musi roz­
kazy masonerji, w której imierću a- 
dziela mu dyrektyw  Sosnkowski"~.

Sądziliśmy — ludzie naiwni, — ie  • 
od-tamtego czasu obóz narodowo-de- 
mokratyczny poczynił jakie-takie po­
stępy... umysłowe!

Na ucho, cichutko, szepniemy Wam 
jedną myśl: „rewelacje" tego rodza­
ju  są zupełnie w stylu p. Sławka; do 
niego udajcie się z niemi. Znajdzie­
cie przyjęcie serdeczne i... odpowie: 
dni poziom dalszej dyskusji.

M. M-
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NOWE KSIĄŻKI
WINCENTY RZYMOWSKI Sygnały Hi- 
storji. N akładem  Księgarni F. Hoesicka, 

W arszawa, 1929.
W Polsce jest publicystyka dziedziną 

przez literatów  naogół wzgardzoną. 
H ieratycźne nawyki „czystej sztuki" i 
ciasna wyłączność formalistów obrusza 
się gwałtownie lub chrząka zlekka, ile­
kroć w  jakimś literacie ozwłe się żywy 
nerw publicysty, ilekroć literacka jakaś 
sprawa głęboko się zahaczy w żywem 
mięsie społecznej i politycznej aktualno­
ści. W yrok potępienia brzmi pretensjo­
nalnie i bezmyślnie — „to jest dzienni­
karska publicystyka, ale nie literatura  
i nie literacka krytyka..." jakgdyby li­
te ra tu ra  w ykluczała publicystyczny 
zmysł teraźniejszości. Bo publicysty­
ka — to przedewazystkiem  w szechobec­
ny zmysł teraźniejszości,, to  przepajanie 
się każdą cząstką rzeczywistości, o ta­
czającej nas burzą różnorodnych zda­
rzeń. I to  co w każdem  wielkiem  dziele 
łączy się nierozerw alnie z bieżącą 
chwilą, co jest aktualnych, obyczajo­
wych lub społecznych przem ian pełnym 
artystycznym  wyrazem, — to właśnie 
rozstrzyga o znaczeniu i długotrwałości 
dzieła, to właśnie jest publicystyką naj­
większych twórców. Twórcy — nieod­
rodni synowie swego w ieku — są wy­
kładnikiem  najistotniejszych aktualności 
swego czasu, a wiekopomność osiągnęli 
ci właśnie, którzy nigdy nie pisali pod 
znakiem wieczności.

Publicystyka w czystej i szlachetnej 
formie, zbiór feljetonów, impresyj, na
najrozm aitsze popularne tem aty jest u 
nas szczególnie rządkiem  zjawiskiem. 
Jest to  przecież rodzaj literacki lekki, 
pobudzający — po w ytraw nem  zaś pió­
rze Rzymowskiego można się było spo­
dziew ać w ielu niesoodziewanych w zru­

szeń. W zakresie stylu, trafności nie­
których określeń i w ytworności słowa 
Rzymowski nie zawiódł. D ał rzeczyw i­
ście wzór, jak dla skomponowania książ­
ki na dłuższy naw et czas interesującej, 
posługiwać się należy przygodnym fel­
ietonem. Gdy jednak mi przejść w ypad­
nie do zasadniczej strony tej książki, do 
jądra poglądów Rzymowskiego, — to  
przypomnieć muszę czyjeś słuszne zda­
nie że krytyk albo czegoś bronić, albo 
coś zwalczać musi. Tym razem  przypa­
dło mi to drugie.

Oblicze ideowe, jakie Rzymowski w  
tej książce odsłania, przypom ina mi dwie 
kreacje ak tora  filmowego Alfreda Abla 
w „M etropolisie" i w  „Pieniądzu" Her- 
biera, — to apologja t. z,w. szlachetnego 
kapitalizmu. (Na tej samej idei oparta 
była „koncepcja" m oralna całego „Me- 
tropolisu"). Abel ma w obu tych fil­
mach rolę hum anitarnego fabrykanta, 
k tóry  zgarnia miljardowe dostatki niby 
to tylko dla siebie, a tymczasem — w 
głębi duszy — ciągle się m artw i i trosz­
czy, w jakiby sposób i w jakiej formie 
zwrócić robotnikom  w ypracow ane przez 
nich miljardy... Jak o  ideał takiego do­
brego pana i szlachetnego fabrykanta 
przytacza Rzymowski uw ielbianego 
przez burżuazję F o rd a : „Pozornie pracu­
je on dla siebie; pozornie jest skąpcem, 
k tóry  nie spuszcza złotego deszczu na 
bliźnich. W rzeczywistości pracuje ty l­
ko dla innych. Gromadzi bogactwa w 
tym jedynie celu, aby uczestniczyć w- 
nich mogli inni..." Obłąkaniec zysku, 
k tóry  swoją „racjonalizacją" pracy b ie­
rze w niewolę każdy oddech robotnika, 
k tóry  na to  lepiej opłaca pew ną w ar­
stwę wyżej kwalifikowanych robotni­
ków, by tern srożej dozorowali tysiące 
innych, opłacanych na stopie ogólnej 
nędzy robotniczej — został w  zacyto­
wanych słowach wywyższony do god­
ności niemal świętego kapitalizmu. Ale

o tych m asach fordowskich robotników, 
których stopa życiowa rów na się nawet 
stopie... polskich robotników, o tem się 
w bur żuazyjnych pismach nigdzie nic 
nie pisze. Można w  Fordzie podziwiać 
niezwykły rozmach i ta len t organizacyj­
ny; ale Rzymowski zapomina, że gdyby 
się naw et jego wszystkim  robotnikom  
dobrze powodziło, w tedy Ford sam — 
dający im lub dowolnie odbierający spo­
sobność do pracy  i możności dobroby­
tu — byłby zaiwsze źródłem niekontro­
lowanej, interesownej swawoli; organi­
zator pracy i przem ysłu me może jesz­
cze być przez to  panem  życia i śmierci 
robotników, którzy troskę o możność 
pracy i dobrobyt woleliby złożyć w 
wierniejsze ręce Rządu robotniczego, 
niż w ręce takich apostołów, którzy się 
patetycznie nad tem  unoszą, że „nie 
jarzmo niewolnika, ale praca wolnego 
najmity stała się dziś powszechną pod­
staw ą bogactwa, kultury i potęgi". N ie­
wątpliw ie — miljonowe arm je bezro­
botnych odczuwają cudowność tej naj- 
mickiej wolności, a drugie miljony coraz 
taniej sprzedaw ają swoją pracę w oba­
wie przed tą  „wolnością", k tó rą  się tak  
zachwyca Rzymowski, jako podstaw ą 
swojej kultury. Tej samej kultury, k tó ­
ra tworzy kłamliwą legendę o faibry- 
kanckńn hum anitaryzm ie Forda, aby 
zasłonić nędzę 80% fordowskich ro ­
botników. Jest to  zresztą spraw a zbyt 
obszerna, by ją zgłębiać w pobieżnej re ­
cenzji.

Jakkolw iekbądź jest — raz  przecież 
zaśw itała R zym ow skiem u myśl o Socja­
lizmie... M etody kapitalistycznej eks­
ploatacji człowieka w  zasadzie nie od­
straszają Rzymowskiego — a myśl o 
możliwości zniesienia tych m etod śmia­
ło dopuszcza dopiero w tedy, gdy rozm a­
rza się utopją człow ieka ma,szynowego 
z żelaza, któryby już zajadzie pryw at­
nego kapitalizm u w niczem nie zagra­

żał i niczyjego współczucia nie w zbu­
dzał. W tedy „...rozpłynęłyby się bez 
reszty wszelkie przeciw ieństw a klaso­
we, ustępując pola, zarazem, idealnemu 
państw u socjalistycznemu". Ta fałszywa 
etyka odsuwania w szelkich możliwości 
Socjalizmu do czasów, kiedy może ma­
szyna w  zupełności zastępow ać będzie 
człowieka, przypom ina mi rozumowanie 
ludożercy, k tóry  chwalił się wobec mni­
ch a-jarosza, że odkąd poznał smak 
sztucznie tuczonych w ieprzy, nigdy już 
nie będzie zjadał ludzi. A le do porzu­
cenia ludożerstw a z moralnych pobudek 
nie zdołał go mnich nakłonić. P rzyrze­
kanie robotnikom  Socjalizmu w  cza­
sach,.. mechanicznego człowieka i ta ca­
ła filozofja „rewolucji z w ynalazku" zna­
czy tyle, co przyrzekać pożeranym  lu­
dziom, te  może ich kiedyś zastąp i sztu­
czna wieprzowina... Dlatego musi dla 
nas Socjalizm pozostać, nie rzeczą uto­
pijnego w ynalazku, lecz rzeczą etyki, 
świadomych reform i organizacji spo­
łecznej.

Je s t  rzeczą zrozumiałą, że autor, 
k tórego sposób rozum ow ania jest obcy 
torom  socjalistycznej logiki, w każdem* 
zagadnieniu kultury  zdradzać będlzie te  
same cechy. D otyczy to  np. pojęcia 
europejskości, kitórego dwa określenia 
podaje Rzymowski: „Europa i eu rope j­
skość nie polega ani na rasie , ani na 
języku, ani ma obyczaju. Europejskość 
jest to  twórczość i owocność m arzenia, 
idącego w parze z potęgą woli, k tó ra  
te  m arzenia wciela w  budowlę po­
w szechnego życia".

A bstrahuję ju t od tego, że powyższe 
określenie nie może Rzymowskiemu 
dać żadnej podstaw y do tego,, aby — 
podobnie, jak CaJergi — w ykluczał Ro- 
sjlę ze swojego pojęcia europejskości,—. 
podaje on już o  dwie strony dialej za 
Paw łem  Valery, że ,,trzy p ierw iastki... 
kształtow ały  ducha Europy... wpływ 
Rzymu, wpływ chrześcijaństw a i woływ

Grecjli antycznej". Na poprzednie w ’ęc 
piękne pojęcie europejskości składają 
s ę nagle dla Rzymowskiego (iwa re a k ­
cyjne p ierw iastk i — rzymski im peria­
lizm i jego barbarzyńska jurysdykcja 
oraz inkw izytorski papiizm, w jaki wy- 
rodziło  się ew angeliczne chrześcijań­
stwo. Dwa fatalne wpływy, k tó re  przez 
w ieki cale ham ow ały i hamują rozwój 
ludlzikości — cezaryzm  i klerykalizm , 
w spierające się zaw sze — a  k tóre  p ra ­
wdziwa, w spółczesna i tw órcza myśl 
europejska na każdym k roku  zwalaza. 
Z tej myślowej n iekonsekw encji w ynika 
też, że Rzymowski uważa podbój mili­
ta rny  za m iarę narodow ej kultury, że 
zachw yca się potęgą W ielkiej B ryta- 
mji, k tó ra  „w skrzesiła w sobie wielkość 
i dumę starożytnych Rzymdain" i d la te ­
go „ku ltu ra  angielska prześcignęła 
w szystkie inne". Rzymowski uważa to 
w yraźnie za kiategorję zaszczytną, choć 
aby ustrzec w sobie „dumę" Polaka — 
uw aża za „niem niej" zaszczytne: „na­
ród wielki — w małem państw ie"... W 
małem, to  znaczy w ctmograficzmem 
państw ie. Ale W ielka B rytanja pozo­
staje mu zawoze zazdrości godną; gdy 
na innem  miejscu mówi o „upadku" h i­
szpańskiego narodu, to  dodaje: „..za­
pom niał on tego, co żywem było owej 
minionej w ielkości św iadectw em : za­
pom niał swych koloniij!” K aże więc 
Rzymowski smucić się tym prześcignię­
tym narodom  Europy, k tó re  mają su­
m ienie nic zhańbione żadną brytyjską 
„świadom ością kolonialną", iadnem  
wyniszczeniem  szlachetnych Ind ja n, ża-
dnem pow staniem  bokserów  i żadną 
wojną burską.

Co jednak najbardziej w te j książce 
zastanaw ia, to  ów szczególny system  
oblekania w patos retoryczny, w m ar­
szczoną bibułkę buimanitarniości naj­
dzikszych, reakcyjnych instynktów .

Em il S chiirer.
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D Z I E Ń  9  C Z E R W C A  —to „DZIEŃ K O B I E T
Towarzyszki i Towarzysze! „DZIEŃ KOBIET" jest dniem walki o wyzwolenie całego 

Świata Pracy. 
Bo niema wyzwolenia kobiety bez wyzwolenia pracy i niema wyzwolenia pracy bez 

wyzwolenia kobiety.
N a jta ń szy  w  W arszaw ie! 

TEATR ROBOTNICZY

„ATENEUM"
ni. C zerwonego Krzyża 20.

Dzifi o godz. 8 wiecie.

W noc lipcową
B, Gorczyńskiego

POGŁOSKI
0  USTĄPIENIU MINISTRA 

KWIATKOWSKIEGO
W kołach połityaznydh rozeszły 

się pogłoski o bliskiem ustąpieniu Mi 
nistra  Przem ysłu i Handlu p. E-uge- 
cjusza Kwiatkowskiego.

Podczas ostatniego długotrwałego 
przesilenia gabinetowego p. Kwiat­
kowski był stałe wymieniany jako 
jeden z tych ministrów, którego „puł­
kownicy" nie ahcą widzieć w swojem 
gronie. Pozostawienie Min. Kwiat­
kowskiego w  gabinecie „pułkowni- 
kowskim" było wielką niespodzian­
ką dla wszystkich, znających zakuli­
sowe strony przebiegu przesilenia i 
fakt ten  narówni z nominacją p. W ró­
blewskiego na stanowisko prezesa 
Banku Polskiego, tłumaczono jako 
koncesję „pułkowników" na rzecz p. 
Prezydenta Rzplitej.

Jeśli pogłoski o ustąpieniu Min. 
K wiatkowskiego potwierdzą się. bę­
dzie to znaczyło, iż „koncesja” ta  
wygasła i że dla ,«cy-wilbandy“ w 
gabinecie wojskowym niema miejsca.

Jako  następcę p. Kwiatkowskiego  
wymieniają obecnego M inistra Poczt 
pułk. Boem era. O „pułkowniku", 
który  objąłby po Min. Boem erze te ­
kę Poczt, dotychczas głucho.

KRONIKA POLITYCZNA
WOJEWODA GRAŻYŃSKI 

USTĘPUJE?
W kolach połitycanych obiegała 

Wczoraj pogłoska o bliskfcan ustąpieniu 
wojewody śląskiego p. Grażyńskiego; 
powodem ustąpienia ma być naexado- 
wolende czynników decydujących z jego 
dotychczasowej działalności na Górnym 
Śląsku.

SPRAWA DOSTAW PROGÓW 
> KOLEJOWYCH.

Pos. tow. A rtur Hausner, jako prze­
wodniczący komisji specjalnej do zba­
dania sprawy zakupów progów kolejo­
wych rozesłał do członków tej komisji 
zaproszenia na posiedzenie, które od­
będzie się w piątek, dnia 24 b. m.

(Komisja ta, jako specjalna, obraduje 
również podiozas przerw w sesjach sej­
mowych, — Przyp. Red.).
10-LECIE SĄDÓW POLSKICH NA WOŁY­

NIU.

Z inicjatywy prezesa sądu okręgowego w 
Łucku p. Włodka odbędzie się we w rześ­
niu obchód 10-lecia sądow nictwa polskiego 
na W ołyniu. Na obchód ten, k tó ry  m a się 
odbyć specjalnie uroczyście, zapowiedzieli 
swój przyjazd m inister sprawiedliwości, p. 
Car i pierwszy prezes Sądu Najwyższego, 
p. Slipiński,

ZMIANY W  SĄDOWNICTWIE,

Dzisiejszy „Monitor Polski" zaw iera d łu ­
gą listę nominacji, przeniesień i zwolnień 
w sądow nictw ie. M. im. w stan  spoczynku 
przeniesiony został prezes Sądu Najwyższe­
go p. Zygmunt Dworski.

106 MILJ0H0W
DEF1C9T0 HANDLOWEGO

w KWIETNIU
Według obliczeń tymczasowych Głó­

wnego Urzędu Statystycznego, bilans 
handlowy za kwiecień 1929 r, przedsta­
wiał się, jak następuje:

Przywieziono ogółem 543.651 ton to­
warów wartości 321.134 tys. zł., wywie­
ziono 1.526.758 ton towarów wartości 
214.319 tys. zł.

Bierne saldo bilansu handlowego w 
kwietniu wynosi 106.815 tys. zł.

_ W porównaniu do poprzedniego mie­
siąca nastąpiło zwiększenie wartości 
przywozu o 87.848 tys. zł., wagowo zaś 
d 193.417 ton.

Wywóz zwiększył się w porównaniu 
do poprzedniego miesiąca pod względem 
wartości o 52.796 tys. zł., pad względem 
wafiowym o 371.678 ton

PRZEGLĄD PRASY
Wycofanie z Sejmu projektów ustaw.
Rząd, jak wiadomo, wycofał z Sejmu 

14 projektów ustaw, wśród których znaj­
duje się ustawa ubezpieczenia na sta­
rość, ustawa budowlana, ustawy podat­
kowe. „Naprzód" nazywa to „formalnem 
zlikwidowaniem ery Bartla": „Nie pozo­
stało więc ani śladu z „dzieła" poprzed­
niego rządu; nowy rząd chce iść własne- 
mi drogami . Ale ta droga będzie cierni­
sta — oświadcza „Naprzód", gdyż sy­
tuacja gospodarcza jest coraz gorsza.

Od siebie dodamy, że ta  likwidacja 
j ery Bartla odbiega rażąco od' ciepłego 
i pożegnania p. Bartla przez marsz. Pił­

sudskiego, który odjeżdżającemu zagra­
nicę b. premjerowi życzył, by „zginęły 
jego nerwy i nerki" i zapowiedział przy­
jęcie go z powrotem jako „kolegi" w rzą­
dzie, Obecnie okazuje się, że zanim jesz­
cze „zginęły nerwy i nerki" p. Bartla, 
zginęło jego „dzieło".

I jeszcze jedno: wniesienie ustawy u- 
bezpieczeniowej przez rząd p. Bartla 
(pod naciskiem P. P. S. i dzięki b. min. 
Jurkiewiczowi) przywitała prasa sana­
cyjna, zwłaszcza „Głos Prawdy", jako 
dowód przychylności rządów pomajo- 
wych do klasy robotniczej, ba! jako „klę­
skę" „partyjnictwa" i... P. P. S. Cóż or­
gan pułkowników powie teraz o pułko- 
wnikowskiem „cięciu" nowego Rządu?

Podwyższenie cen tytoniu.
Wczoraj wyliczyliśmy cztery posunię­

cia min. Matuszewskiego, wszystkie na 
korzyść klas posiadających. By poweto­
wać straty Skarbu, wynikające z owych 
czterech upominków, nastąpiło podro­
żenie tytoniu, czyli artykułu pierwszej 
potrzeby szerokich mas. „Naprzód" słu­
sznie przewiduje, że na tern się nie skoń­
czy, że za tytoniem pójdzie wódka, na­
stępnie taryfy kolejowe. Tu nie trzeba 
się długo namyślać: jedno pociągnięcie 
pióra, a większy dochód zapewniony. Że 
to odbywa się kosztem szerokich mas — 
cóż to obchodzi myślących „państwowo" 
polityków?!

Min. Zaleski w Budapeszcie.
Wizyta min. Zaleskiego w Budapesz­

cie nie wywołała większego zaintereso­
wania w prasie polskiej. „Epoka" zado­
woliła się ogólnikami, pozbawionemi tre 
ści politycznej. Dalej posunął się „Dzień 
Polski", który z jednej strony kładzie 
nacisk na przyjaźń polsko - węgierską, 
a z drugiej pragnąłby, by Polska odegra­
ła rolę pośrednika między Węgrami a 
Rumunją i Francją, pod warunkiem 
wszakże, że Węgry nie będą się doma­
gały zmian traktatów  z 1919 i 1920 r. 
Bagatela! Na czem tedy polegałoby po­
średnictwo Polski? „A, B, C." wystę­
puje przeciw jakiejkolwiek akcji Polski 
na rzecz Węgier, gdyż to zepsułoby na­
sze stosunki z Małą Ententą i ma za złe 
min. Zaleskiemu, że wybrał się do Bu­
dapesztu właśnie w chwili konferencji 
Małej Ententy.

„Bezkarni przestępcy".
Pod tym tytułem „Polska Zbrojna" za­

powiada stały dział, w którym piętno­
wać będzie z nazwiska wszystkie firmy, 
bojkotujące produkcję krajową i upra­
wiające zdzierstwo na kupujących. Na 
pierwszy ogień idzie firma Ignatowskie- 
go w hotelu „Savoy" na Nowym Świę­
cie i bezimienny fryzjer w Hotelu Euro­
pejskim.

„...Jesteśmy organem poświęconym 
obronie państwa, obronie na każdym 
froncie, na każdym odcinku” — tłóma- 
czy organ wojskowy to swoje wystąpie­
nie.

Bardzo pięknie. Szkoda tylko, że 
„Polska Zbrojna" sama importuje takie 
zagraniczne, a szkodliwe dla Polski, ar­
tykuły jak faszyzm. Importuje i rekla­
muje. Fe! B.

ODROCZENIE P0ŻYCZIK 
AMERYKAŃSKIEJ

DLA WARSZAWY
Przedstawicieli firmy Stone Webster 

and Elodget, którzy pertraktowali z ma­
gistratem w sprawie udzielenia Warsza­
wie nowej pożyczki w wysokości 10 mil- 
jonów dolarów, opuścili już Warszawę, 
udając się za granicę.

W wyniku ostatecznej rozmowy z 
przedstawicielami zarządu miasta usta­
lono, że konsorcjum amerykańskie, zde­
cydowane sfinalizować wspomnianą po­
życzkę, powiadomione będzie o terminie, 
w którym realizacja tej pożyczki będzie 
umożliwiona. Termin realizacji ma być 
ustalony w porozumieniu Ministrjum 
Stjarbu z magistratem.

W iadom ości XCAŁEG O  KRAJU
0 S T R 0 W  MAZOWIECKA

„SANACYJNY" ZAMACH NA SAMORZĄD
ROZWIĄZANIE MAGISTRATU I USTANOWIENIE KOMISARZA,

Od cizasu wyborów do Sejmu, w któ­
rych „jedynka" odniosła dotkliwą po­
rażkę, p. starosta Zarzycki skarcony 
snać, że źle „robił" wybory, zapałał 
zoologiczną wprost nienawiścią do 
P.P.S. i do tego wszystkiego, oo cośkol­
wiek z P.P.S. ma wspólnego. A tuż pod 
bokiem ma pan starosta magistrat, któ­
rego burmistrzem jest tow. Leśniewski. 
Chwytał się więc p. starosta wszelkich 
środków prawnych i bezprawnych, 
uczciwych i z uczciwością nie mają­
cych nic wspólnego, aby Magistratowi 
zaszkodzić. Narażał miasto ua straty, 
pozbawił go szeregu dochodów, utru­
dniał uzyskanie pożyczki, codziennie 
niemal stosował najprzeróżniejsze szy­
kany, a przedewszystlriem podjudzał u- 
stawiczmóe województwo, by rozwiąza­
ło „niewygodny" Magistrat, który nie 
tańczył w takt sanacyjny, jak grał mu 
p. starosta.

Nic to, że Magistrat prowadził celo­
wą i społeczną gospodarkę; że wzniósł 
nową elektrownię, która miastu przy- 
nlesiłe zx\aczrafc dochody, że przystąpio­
no do budowy szkoły, że  porządkowa­
no bruki i podniesiotno stan zdrowotny 
miasta, że powiększono znacznie bu­
dżet na opiekę społeczną i t  p — w y­
korzystano chwilę, gdy Magistrat, z po­
wodu zwłoki w uzyskaniu pożyczki, 
którą w najbliższym czasie otrzyma, 
znalazł się chwilowo w trudnościach 
finansowych i postanowiono rozwiązać 
Magistrat, ustanawiając komisarzu.

Trzeba bezstronnie przyznać, że p. 
wojewoda Kirst przez cały rok nie da­
wał się użyć aa naraędizie zemsty poli­
tycznej i osobistej. Mimo ustawicznych 
od roku nalegań starosty i przywódców 
B. B„ widząc społeczną gospodarkę i 
dobrą wolę Magistratu w Ostrowiu, nie 
choiał się zgodzić ma jego roawiązame.

Ale p. wojewoda Kirst niewielki już 
w województwie ma głos. Owszem p. 
Kirst jest senatorem, ale uważał, że

wojewoda — to nie agitator sanacji i 
czasami usiłował zachować bezstron­
ność władlzy. Nie często to się zdarza­
ła, ale wystarczyło,, że... miejscowe ma- 
tadory sanacyjne postanowiły p. Kirst a 
wysadzić z województwa!! Jest więc p 
Kirst na wylocie; mówi się o tern od- 
dawna. Nic dziwnego, p. pos. Polakie­
wicz i pos. Kosiba są z niego niezado­
woleni, gdyż p, Kirst nie na wszystkie 
ich posunięcia i pomysły godził się. A 
tu i ustosunkowany p. starosta gro­
dzieński Robakiewicz, ongiś czerwony 
komisarz, potem sojusznik „Piasta", a 
następnie przyjaciel endecji, dziś 100% 
czwarto-brygadzista — ma wielką o-  
ohotę na miejsce po p. Kirście. P. Ro- 
bakiewicaowi sprzykrzyło się tylolet- 
nie starostowanie pod wszystkiemi rzą­
dami, zasłużył się podczas wyborów do 
Sejmu, „świetnie" przeprowadził wybo­
ry do Rady Miejskiej w Grodnie, wi­
nien przecież otrzymać „nagrodę"!

Zresztą i inni chętnie objęliby wła­
dzę w wojew. Białostockiem — tylu je ­
szcze pułkowników nie otrzymało wy­
sokich stanowisk.

Nie mógł więc p. wojewoda Kirst o- 
przeć się naleganiom p. starosty Za­
rzyckiego i wodzów sanacji Może my­
ślał, że rozwiązani^ Magistratu w 0 - 
strowi wydobędzie go z matni, w jaką 
go „przyjaciele" sanacyjni uwikłali 
może myślał, że ten „czyn” odwlecze 
dymisję, a może już, wiedząc, że nic nie 
będzie mógł poradzić wobec przemoż­
nych sił, zrezygnował z „bezstronno­
ści" i uległ.

Magistrat Ostrowi Mazpwieckiej zo­
stanie rozwiązany. Ale niledh nie cieszą 
się p. starosta i jego adherenci. Roz­
wiązanie to będzie ostatnim gwoź­
dziem do trumny sanacji na nffszym fe- 
ren/ileł OburzfenEe ogólnie społeczeństwa 
towarzyszyć będzie tym, qo grzebią 
samorząd w Ostrowi Maz. i lekceważą 
wolę ludności, >

NOWE METODY WOBEC SAMORZĄDU.— TAJNY AGENT 
NA POSIEDZENIU RADY MIEJSKIEJ

Na posiedzeniu Rady Miejskiej z dnia 
22 maja wobec szczelnie wypełnionej 
publicznością sali stwierdzono fakt, że 
delegowany praez powiatową komendę 
policji tajny agent czynił notatka z  wy­
głaszanych na posiedzeniu ptrdemówień.

Burmistrz w imieniu Rady Miejskiej 
wezwał tajnego agenta do opuszczenia 
sali, co tenże uczynił, W związku z po- 
wyż-szem Rada Miejska jednomyślnie

powzięła uchwałę, kalegoryczaile pTOe- 
sfującą przeciwko niebywałym i obu­
rzającym praktykom policji, gwałcącej 
wolność słowa i samorządność Rady 
Miejskiej oraz podrywającej autorytet 
władz zarówno samorządowych, jak i 
państwowych.

Rada Miejska wysłała protestującą 
depeszę do wojewody.

ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

PO 4 MIESIĄCACH WALKI W  PRZĘDZALNI „W O LA " 
U p ó r  f a b r y k a n t ó w  i s k w a p l i w a  P o m o c  P. U. P . P . 

d la  p r z e m y s ł o w c ó w
Po 4 miesiącach nieprzerwanej wy­

trwałej walki robotników przędzalni 
„Wola", przed dwoma dniami w mar­
twej, spokojnej sytuacji zaszły nowe 
fakty

Dyrekcja fabryki, nie chcąc odstąpić 
od swych zabójczych dla robotników po­
mysłów — weszła na drogę najbardziej 
niewłaściwą, która miast przynieść za­
dośćuczynienie walczącym bohatersko 
włókniarzom — sprowadza rozdrażnie­
nie, prowokuje walczących i do uprag­
nionego przez przemysłowców celu żad­
ną miarą nie doprowadzi

Zarząd fabryki wywiesił ogłoszenia o 
przyjmowaniu ludzi do pracy, przecho­
dząc spokojnie do porządku dziennego 
nad zlokautowanymi 1.300 pracownika­
mi, od 4 miesięcy broniącymi swego zdro 
wia i życia.

Obok tego fałszywego kroku — przed­
siębiorcy popełnili jeszcze inne. Zwró­
cili się do P , U. P. P. z żądaniem przy­
słania 500 bezrobotnych do pracy i — 
co najbardziej zdumiewa — P, U. P. P., 
wbrew ustawie, do tego bezprawnego żą 
dania się stosuje. Mimo to, że do fabry­
ki, w której trwa lokaut, nie wolno po­
syłać poszukujących pracy, a zlokauto- 
wani mają prawo pobierania zapomóg— 
zaczęto odbierać bezrobotnym z przę­
dzalni legitymacic bezrobocia. Wślad za

tern, jeśliby władze nadzorcze nie zwró­
ciły uwagi kierownictwu P. U. P. P. na 
niewłaściwość tego postępowania—mia­
łoby przyjść pozbawienie tych ludzi za­
pomóg z Funduszu Bezrobocia.

I wszystko to — na kiwnięcie palcem 
wyzyskiwaczy, którzy uporczywie stara­
ją się ściągnąć robotników do poziomu 
tych warunków fabrycznych, jakie bez­
karnie można było tolerować jeszcze 
przed 50 laty, lecz nie dzisiaj.

Nie może być dwóch zdań, że zarów­
no P. U. P. P. musi powstrzymać swój u- 
służny zapał do pomocy fabrykantom, 
jak też, że Fundusz Bezrobocia w dal­
szym ciągu musi wypłacać zapomogi na­
leżne głodnym, zlokautowanym, w do­
datku tak po jaśnie pańsku traktowanym 
przez sytych kapitalistów.

W związku z werbowaniem przez dy­
rekcję fabryki tych, którzy decydują się 
łamać solidarność robotniczą, należy też 
uczynić słuszną uwagę pod adresem po­
licji. Mianowicie, policjanci aresztują 
spokojnie stojących przed fabryką zlo- 
kautowanych, pod zarzutem teroru, jak- 
gdyby wobec maleńkiej garsteczki otu­
manionych ktoś rzeczywiście chciał u- 
prawiać teror. W ten sposób policja nie 
utrzymuje sobie opinii bezstronności, je­
no łacno robotnicy mogą ją posądzić o 
cheć zastraszen ia  i Drzyjścia z pomocą

L W 0 W
ZGON ZNANEGO POLITYKA
Wszystkie dzienniki poświęcają ob­

szerne wzmianki pamięci zmarłego o- 
statnio dr. Natana Lewensteina, zinane- 
go adw okata i  diziałacza politycznego 
długoletniego posła do parlamentu au­
striackiego i sejmu polskiego. Zmarły 
był z przekonania demokratą i gorli­
wym wyznawcą idei asym latorskiej 
Jako obrońca zasłynął m. In. w pirooe- 
sie łegjonistów po ls 'rch  w Marmarosz 
Sziget i w procesie przeciw Steigerowi

NOWY SĄCZ
NAPAD UCZNIA NA MIESZKA­

NIE PR0FES0RA(!)
A. W. donosi:
Onegdaj w nocy jeden z uczniów gi­

mnazjum w Nowym Sączu S napadł na 
mieszkania swego profesora A. i po­
wybijał kamieniami szyby w oknach. 
Policja wszczęła dochodzenia i ustaliła 
nazwisko sprawicy, którego oddała do 
ukarania sądowi.

STAROGARD
UCIECZKA 5 WIĘŹNIÓW

W  niedzielę, około godziny 10 rano, wy­
łam ało się z w ięzienia śledczego w  S ta ro ­
gardzie 5 więźniów. N atychm iast zarządzo­
ne przez w ładze poszukiwania dotychczas 
nie dały rezultatu.

KRAKÓW
KRWAWE ZAJŚCIE PRZY OD* 

JEŹDZIE AUTOBUSU
W czasie odjazdu autobusu ze Świątnik 

Górnych nastąp iła  sprzeczka między wsia­
dającymi, k tó ra  skończyła się zranieniem  3 
osób. U rzędnik monopolu tytoniowego, Za- 
tara, w  obronie w łasnej i w obronie a tako ­
wanego żołnierza, d a ł dw a strzały, raniąc 
trzech atakujących pijanych mieszkańców 
Świątnik. (A,W.).

N !E T R Z E B A  S I Ę N A D  
TEM ZASTANAWIAĆ!
Nie trzeba się nad tem  zupełnie zastana­

wiać, gdzie spędzić należy dzisiejszy W ie ­
czór.

Nie trzeba się nad  tem zastanaw iać, bo 
przecież jasną jest rzeczą, że te a tr  robo t­
niczy „A teneum " nie poto w ystaw ia nową, 
interesującą sztukę p. t.: „W  noc lipcową", 
abyście poszli do kina, lub zgoła nigdzie 
nie posizli, nie trzeba się więc zastanaw iać 
—  trzeba jedynie zakupić na dzisiaj bilety 
do tea tru  „A teneom ".

Nie trzeba się zupełnie zastanaw iać, lecz 
należy jaknajczęściej być gościem w te a ­
trze  „A teneum " bo to  przecież jest tea tr 
robotniczy.

Nie trzeba się i d latego zastanaw iać, że 
„A teneum " jest najtańszym  teatrem  w W ar­
szaw ie i każdy może sobie pozwolić na sp ę ­
dzenie w „A teneum " miłego wieczoru.

Jeżeli zaś chcecie się zastanaw iać —p ro ­
szę zastanaw iajcie się, nie ulega w ątpliw oś­
ci, że po krótszem, czy dłuższem zastano­
wieniu się, dojdziecie do wniosku, źe...

„..wieczór dzisiejszy należy spędzić jedy­
nie i tylko — w „A teneum ".

6AB- LECZNICZY
Dr. Jan Dłapln (obok Marszałk.)
s p e c } ,  d la  chor. w en er ., n iem o ­
c y  p łc . i sk ó ry  od 9 r. do 8 V2 w.

Niedz. 9— 2. W izyta 4 zl.

Zarząd Główny Robotniczego T o­
warzystwa Przyjaciół Dzieci zaw ia­
damia, że W alne Zebranie zostało  
odłożone na dzień 30 czerwca.

fabrykantowi.
A już najmniej przyczynia się do uspo­

kojenia aresztowanie matki trojga ma­
łych dzieci, jak to uczyniono wczoraj.

*  *
/  *

Wczoraj, o godz. 3 po poł., odbyła się 
W_lpkalu Związku przy ul- Grzybowskiej 
masówka zlokautowanych włókniarzy, 
na której przemawiali tow. totv. rad. S. 
Woszczyńska, S. Haupa, M. Murawski i 
L, Hoppe. Tłumnie zgromadzeni zlokau- 
towani zajęli zdecydowaną postawę wal­
ki aż do zwycięstwa. Próby warcholstwa 
ze strony rzekomej P. P. S. lewicy spot­
kały się z wyraźnem oburzeniem na nie­
odpowiedzialnych krętaczy.
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Jeden dzień na P. W. K.
Powszechna Wystawa Krajowa — wielRą rewią pracy.

AUTOBUSEM NA P. W. K.
Na Poznań zwrócone są obecnie oczy ca­

łej Polski. Poznań, piękna sitoEca Wielko­
polski stał się na czas Powszechnej Wysta­
wy Krajowej Mekką, do której z wszystkich 
stron Polski dążą istne pielgrzymki celem 
obejrzenia dziesięcioletniego dorobku pań­
stwowości polskiej.

Pociągi do Poznania i z Poznania kursu­
ją przy stałem przepełnieniu — fakt to 
zupełnie zrozumiały. Dlatego też z uzna­
niem podnieść należy inicjatywę „Towarzy­
stwa komunikacji automobilowej w Polsce",

dila W arszaw y praw da, k tó rą  stw ierdzi 
każdy, k to  n,a P. W. K. pojedzie.

Poznań jest czysty, jest tak  czysty, 
że gdyby W arszaw a w połow ie była 
tak czysta, jak stolica W ielkopolski — 
mogłaby być już dla w arszaw ian idea­
łem.

Ciekaw a rzecz — w Poznaniu są uli- 
oe asfaltow ane, a  w  asfalcie tym nie 
ma diziur. Nigdzie nie widiziałem roizko- 
panej ulicy, jak w W arszaw ie, gdzie 
albo pąka ru ra  wodociągowa, albo u le ­
ga zepsuciu kabel telefoniczny, albo

W
Widok terenów Powszechnej W ystawy Krajowej z lotu ptaka.

które uruchomiło komunikację autobusową 
na lioji Warszawa — Poznań i z powrotem. 
Takim właśnie autobusem T. K. A. udałem 
się na zwiedzenie Powszechnej Wystawy 
Krajowej. Autobusy T. K. A. budowane na 
podwoziach „Brockway", obszerne i bardzo 
wygodne, przebywają drogę Warszawa — 
Poznań w ciągu 9 i pół godziny. Na samą 
jazdę przypada 8 godzin, ponieważ autobus 
zatrzymuje się w Łowicza gdzie pasażero­
wie spożywają śniadanie, oraz Krośniewi­
cach, gdzie oczekuje ich obiad. Śniadanie i 
obiad wUczone są w cenę biletów, które 
sprzedaje Tow. Wagonów Sypialnych.

Niewątpliwie codzienna komunikacja au­
tobusowa z Warszawy do Poznania wygod­
na i przyjemna, znajdzie wielu amatorów, 
tak, że inicjatywa T. K. A. odniesie, za­
służony zresztą, sukces.

* *
*

W YSTAW A-M IASTO.
Pow szechna W ystaw a Krajowa im ­

ponuje już sam ą rozległością. Położona 
w najpiękniejszej dzielnicy Poznania 
tuż przy  dtworou kolejowym  P. W , K. 
rozciąga się na te ren ie  600.000 m2 czyli 
60 hektarów . Na obszarze tym, podtzie- 
lonym na pięć terenów , leżących tuż o- 
bok siebie w yrosło  w sercu Poznania 
jakby odrębne m iasto. W prost wierzyć 
się nie chce, że te  w szystkie m onu­
m entalne gmachy i paw ilony pow stały 
w 'ciągu n iespełna trzech  lat. Całość 
m aterjału  w ystaw ow ego umieszczono 
w 110 budynkach, rozrzuconych na te ­
ren ie  wystawy.

PUNKTUALNOŚĆ OTW ARCIA.
W ystawy, zakrojone na taką, jak 

P . W. K„ m iarę, rzadko  kiedy były o- 
tw ierane w oznaczonym  z góry term i­
nie. T ak  np. m usiano w 1925 roku od­
roczyć term in o tw arcia  w ystaw y w P a ­
ryżu, poniew aż nie była ona w ykoń­
czoną. Wysitawę w Poznaniu o tw arto  
i  cudowną punktualnością. T rzy ła ta  
temu ustalono, że P. W . K. zostanie o- 
tw artą  16 maja 1929 o godz. 10 ran o  ’ 
term in ten  zosta ł dotrzym any. W ysta­
wa była w tym dniu gotow a w  98 p ro ­
centach.

POZNAŃ, A  W ARSZAW A.
M ieszkańcow i W arszaw y, ktÓTy przy­

jeżdża na P. W. K. do Poznania —• ro ­
bi się poprostu  przykro, a zarazem  za ­
czyna m ieszkańcom  Poznania szczerze 
zazdrościć. To nie są żadlne komple-

S P R A W O Z D A N I E
TEATRALNE

TEATR ATENEUM: W  noc lipcową,
sztuka w  3 aktach Bolesława Gorczyń­
skiego. Rcżyserja zespołowa, dekoracje 

J . Golusa.
W ydajność polskiej dram aturgji współ 

Czesnej pod względem socjalnym jest tak  
nikła — a właściwie: żadna — że dyrek­
cja tea tru  A teneum  musiała sięgnąć do 
repertuaru  dawnego. Je s t tam sporo u- 
tw orów  tęgich, k tóre  jeszcze dziś mogą 
spokojnie wytrzym ać próbę sceny i mają 
w sobie więcej życia, niż najmłodsze 
płody eksperym entalizm u teatralnego. 
Do takich sztuk należy „W  noc lipcową" 
Gorczyńskiego. Pochodzi ona z czasów 
rozkwita dram atu realistycznego w Pol-

m enty dla Poznania — to  jest sm utna 
zdarza się tysiąc i jeszcze kilka n ie ­
szczęść, k tó re  spraw iają, że w  W arsza­
wie rozkopuje się ciągle ulice, miejsce 
kolo miejsca.

Poznań ma w reszcie bruki, n a  k tó ­
rych nie w ykręca się obuwia i nóg nie 
łamie.

C iekaw a rzecz: w P ozmamiu magli-
s tra t endecki, i w  W arszaw ie endecki, 
a tak a  różnica w gospodarow aniu mia­
stem!

ZAINTERESOWANIE WYSTAWĄ.
Z ainteresow anie W ystaw ą jest ol­

brzymie. Niech będeie dowodem  tego, 
że w pierw szym  dniu Zielonych Świąt 
zwiedziło W ystaw ę z górą 60.000 osób, 
w ozem 50% stanow ili z pew nością 
przyjezdni.

I tu trzeba przyznać znowu, że Po­
znań wywiązuje się doskonale z t ru ­
dności kw aterunkow ych. Licząc hotele, 
pokoje w m ieszkaniach pryw atnych, 
k w atery  zbiorow e i t. d. Miejskie Biu­
ro Kwaterunkowe zapew niło sobie po- 
m ieszczenie na 47.400 osób dtóaienmie. 
M iejskie Biuro Kwaterunkowe działa 
spraw nie i jak dotąd w zupełności opa­
nowuje sytuację.

POZNAŃCZYCY WOBEC GOŚCI.
Poznańczycy są dumni z dokonanego 

dzieła. Zbierają obecnie plony trzech ­
letniej pracy. Oczywiście, o niczem  in- 
nem nie mówi saę w Poznaniu, tylko o 
Powszechnej W ystawie Krajowej.

Pierw sze słow a, jakie wypow iada 
każdy Poznańozyk, w rozm owie z przy­
jezdnymi, są: Czy był pan już na Wy­
stawie? Jak się panu W ystawa podo­
bała?

Poznańczycy mają swoje wady, swo­
je śm iesznostki. Często z w ielom a rz e ­
czami, z ich sposobem  myślenia, z ich 
konstrukcją psychiczną, trudno się po­
godzić m ieszkańcom  innych stron  Pol­
ski. Ale górują za to  oni euergją, siłą 
woli, celow ością swych zam ierzeń — i 
te w ysokie zalety należy w nich uznać 
i szanować.

W obec gości zwiedzających W ysta­
wę są Poznańczycy uprzejm i, częste 
serdeczni, nigdzie też niem a w Polsce 
typu tak  uprzejmego i grztecznjtego po­
licjanta, jak się to  spotyka w  Pozna­
niu. Ci proletarjusze w niebieskich 
mundurach, p łatn i poniżej w artości 
siwych trudów, mają obecnie w Pozna-

sce i na sławnym konkursie im. Sienkie­
wicza z r, 1903 otrzym ała trzecią nagro­
dę (pierwszą R ittner, czw artą Brzozow­
ski).

Dziedzic podczas nocy lipcowych u- 
w iódł chłopkę „żołnierkę", a gdy jej mąż 
w rócił z wojska, zastał cudze dziecko w 
kołysce. Przebaczył żonie, naw et bierze 
dziecko za swoje, w ypraw ia chrzciny, 
ale nie może w sobie stłumić poczucia 
hańby; podniecony w ódką i drwinami 
kumoszek, zabija dziecko. Dziedzic u- 
chodzi cało, — dziwnym trafem  nie pa­
da nań dość silne podejrzenie. S tąd też 
konflikt między dworem a wsią nie zary­
sowuje się wyraźnie; uwodzicielem może 
być ktoś ze wsi lub ze służby dworskiej. 
O tyle też dram at ten nie przynosi z so­
bą dostatecznego uświadomienia socjal­
nego; natom iast dobrze uw ydatnione iest

niu ciężką pracę, przy której zachow u­
ją spokój i uprzejmość. 

NIEBEZPIECZEŃSTWO DROŻYZNY.
Jedno  niebezpieczeństw o zagraża 

pełnem u powodizeniu Powszechnej W y­
stawy Krajowej. N iebezpieczeństw em  
tem  jest drożyzaua. B ardzo drogie są w 
Poznaniu hotele. Przoduje w nich hotel 
,.Polonia", wybudow any na terenach  
wystawowych. Za pokój jednoosobowy 
liazy sobie hotel „Polonia" 23 zł. za do­
bę, za pokój dwuosobowy 40 zł. za do­
bę. Je s t to  oczyw ista pospolite zdzier- 
stwo, z którem  m agistrat Poznania wi­
n ien  podijąć walkę. Zaznacza się rów ­
nież w Poznaniu podrożenie artykułów  
pierw szej potrzeby. Tu trzeba  p rzed ­
sięwziąć energiczne środki zaradcze. 
W ystaw a pow inna być ła tw o  dostępna 
dla, wszystkich — a w yśrubow anie cen 
odstraszy wiellu ludzi od przyjazdu do 
Poznania.

D latego też  troską m iasta i troską 
dyrekcji W ystaw y winno być bezwzglę­
dne zahamowanie drożyzny, przy  po­
mocy oznaczenia cen maksymalnych.

Przy wrodlzonem Poznańczykom  po­
czuciu karności spraw a ta  da się bez- 
w ątp ien ia  pomyślnie uregulować.

A TERAZ O SAMEJ WYSTAWIE.
W ystaw a, jak już powiedzieliśm y wy­

żej, przedstaw ia się imponująco. Zwie­
dzić jej dokładnie w ciągu dnia jedne­
go nie można. Je s t to  zbyt wielki wysi­
łek  dla oczu, no  i... dla nóg! 110 budyn­
ków i pawilonów to  nie bagatela! Po­
zostaje po  takim  jednym  dniu zw iedza­
nia chaos w rażeń, pstrokacizna barw  
i kształtów . Piszący te  słow a zwiedzał 
W ystaw ę bez przerwy od godziny 9 r a ­
no do godziny 7 w ieczór i zdołał do­
kładnie ziwiedzić zaledw ie 2 tereny, 
trzy  inne zaś pobieżnie tylko obejrzeć. 
Na dokładne zapoznanie się z  W ysta­
wą po trzeba  3—5 dni.

Gdyby się chciało szczegółowo opi­
sać Wystawię, pow stałby z tego n ie­
w ątpliw ie tom gruby i— nudny. Nie dzi­
w ota, przecież w ystaw a jest pot o, by 
ją każdy zwiedził, a nie azytał opisy.

Z w ystaw y Rządu polskiego, m iesz­

czącej się w wspaniałym pałacu w ysta­
wowym — w ktÓTym, jak w labiryncie 
można się zabłąkać — najokazalej 
przedstawia się dział M inisterjum  Pra­
cy i Opieki Społecznej. t

Na w yróżnienie zasługuje również 
bardzo pom ysłowo i ciekaw ie urządzo­
ny  paw ilon M inisterjum Komunikacji, 
gdzie szereg wykresów , m ap plastycz­
nych, modeli i t. d. doskonale ilustruje 
wysiłek kolejarza polskiego w ciągu la t 
dziesięciu.

Bardzo dowcipnie ułożone dane sła-

w yprodukew ano tyle zapa łek  w Połsctf, 
że ułożone jedna obok drugiej, połączy­
łyby pięciokrotnie ziemię z księżycem!

W paw ilonie sam orządów W arszaw a 
przedstaw ia  swą gospodarkę w arcy- 
różowych barw ach, na uwagę zasługu­
je stoisko Łodzi, oraz  m apa plastyczna 
i m odele ilustrujące działalność socja­
listycznego sam orządu Radomin.

Niesposób w artyku le  dziennikar­
skim wymienić wszystkiego, co zasłu­
guje na uwagę. W spom nę tu jeszcze o 
imponującej hali ciężkiego przem ysłu.
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Z  miasta Powszechnej Wystawy Krajowej — Zamek w Poznaniu.

tysiyczne znajdujemy w dziale w y sta ­
wowym Monopoli państwowych. Do­
wiadujemy się z nich, że najwięcej spo­
żywa alkoholu Warszawa i Łódź, naj- 
w ęcej tabaki zażyw a Starogard, naj­
więcej tytoniu wypala Kraków, a naj­
więcej cygar Poznań i Grudziądz. Co 
kraj to obyczaj! W W ilnie znowu nie 
chcą na  oczy widzieć tabaki. Dowia­
dujemy się tam  także, że w 1928 roku
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Fragment hali ciężkiego przemysłu na P. W. K

o bardzo ciekaw ym  paw ilonie „Polomja 
zagranicą", o paw ilonie prasy, gdzie r e ­
prezen tow any  jest rów nież „R obot­
n ik"; o dzi ale przem ysłu w łókienni­
czego.

Nie zapom niano też  i o rozryw kach
a a  P. W . K., unńesziczajląc na jej t e ­
ren ie  „W esołe m iasteczko" oraz mnó­
stw o restau racji i kaw iarni.

P. W. K. — REW JĄ PRACY.
Powszechna W ystawa Krajowa jest 

w spaniałą rew ją pracy. J e s t  rew ją te ­
go, co rękom a swymi i trudem  swoim 
dokonał w Polsce — polski robotnik. 
Towiarzysee nasi, k tórzy  sami, lub z 
wycieczkam i TUR. zw iedzać będą 
P. W. K., pam iętać winni o tem, że 
P. W. K. ilustrując dziesięcioletni doro­
bek  niepodległej Potoki, ilustruje rów ­
nocześnie twórczą pracę polskiej klasy 
robotniczej, oraz jej rolę w państw ie.

Roman Dąbrowski.
*

(PAT.). Wobec wypadku przekroczenia 
uczciwej kalkulacji cen i niezawieszania 
cenników potraw i napojów w lokalach re­
stauracyjnych i kawiarniach w Poznaniu, 
komisarz żywnościowy Izby Przemysłowo - 
Handlowej Maciejowski zwołał na wczoraj 
na godz. 11-tą zebranie wszystkich przed­
siębiorców gastronomicznych i cukierni­
czych, zarówno z obrębu Wystawy, jak i 
z miasta, z udziałem bawiącego w Poznaniu 
delegata Ministerjium Spraw Wewnętrznych 
rcdcy Orzechowskiego. Na posiedzeniu tern, 
delegat MSW. p. Orzechowski z całym naci. 
skiem stwierdził, że artykuły spożywcze nic 
mogą przekraczać przepisanych norm i kwe- 
slja tak obsługi, jak i zaspokojenia żądań 
gości, musi być dostosowana do wydanych 
przepisów organów porządku publicznego. 
Zasadnicze zagadnienie sprowadzone jest: do 
ustalenia t, zw. urzędowych obiadów w mie 
ście i w przedsiębiorstwach na terenie P. 
W. K., do ustalenia cen kilku zasadniczych 
dań o przystępnej cenie.

Radca Orzechowski zaznaczył, że Mim. 
Spraw Wewnętrznych chodzi tu o dobrą o- 
pinję Wystawy i m. Poznania wobec kraju 
całego i zagranicy. Cenniki przedsiębiorstw 
wystawowych mają być zrewidowane i 
przedstawione do dziś do godz. 14 dyrekcji 
przedsiębiorstw P. W. K. a o godz. 17 za­
twierdzone aa posiedzeniu Komisji rzeczo­
znawców Izby Przemysłowo-Handlowej.

>Vti

poczucie krzywdy, przygnębienia, w sku­
tek faktu, przeciw  którem u chłop jako 
człowiek biedny nie może nic poradzić. 
Nie bardzo uzasadnione i potrzebne wy­
daje się w ypraw ianie hucznych chrzcin, 
przez co biedny rogacz sam niejako p ro ­
wokuje skandal. A le zresztą wypadki 
rozwijają się naturalnie, mocne uczucia 
i namiętności przew alają się przez sztu­
kę, — także wszystkie postacie są zary­
sowane w yraziście i naturalnie: dobro­
duszny zawstydzony dziedzic, sprawca 
całej katastrofy, poczciwy i gwałtowny 
Sworzeń, jego żona — żywiołowa jak 
Jagna z „Chłopów" Reym onta, doskona­
ły typ sprytnego rządcy, oraz pomniej­
sze figury chłopskie.

Pani Szczepańska jako Sworzeniowa 
stw orzyła postać wiarygodną i piękną 
Syrorzeń d . Zastrzeżvńskieńo _ miał do­

skonałe momenty dram atyczne; „szarpa­
nina duszy" jest dziś w prawdzie niemod­
ną, ale dobry ak tor potrafi jeszcze za­
wsze ocalić tę starą  modę, ach jakże da­
wniej pożądaną dla aktora. P. Bielecki 
w roli rządcy był może zanadto „demo­
nicznym". Je s t jeszcze w  tej sztuce rola 
czułego idjoty, bardzo modna w  ówczes­
nej dramaturgji, a także w  powieściach 
i nowelach chłopskich. G rał ją popraw ­
nie p. Dejunowicz; rolę tę ma dublować 
p. Ciecierski.

„W  noc lipcową" przypomina „Szkice 
węglem" Sienkiewicza, z drugiej strony 
oczywiście także „Halkę". W arto, żeby 
który  z historyków  literatu ry  napisał hi- 
storję motywów erotyczno - społecznych 
w  naszej twórczości. Uderza np. to, że 
gdy w „Szkicach węglem" i np. w  „Kaś­
ce. Kariatydzie" krzyw da społeczna roz­

grywa się między dwiema bardzo blis- 
kiemi siebie warstwam i, w  tam tych u- 
tw orach krzywdziciel jest potężny i, zda­
w ałoby się, niedosiężny. Jon tek  w  „Hal­
ce" reaguje tylko ironją, w  „Nocy lipco­
wej" z łaski au tora konflikt nie wybucha 
i tylko na końcu głupi A ntek chciałby 
pomścić krzywdę swej gospodyni, za­
mach jego udarem nia jednak rządca. 
Różny jest też stopień reagow ania sa­
mych autorów  wobec motywu krzywdy 
■społecznej. Gorczyński ma w ostatnim  
akcie sceny, w których dziedzic staje 
wobec skutków  swej winy milczący i 
bezradny. A utorzy wówczas jeszcze — 
rzekłbyś — chcieli poruszać sumienie 
strony silniejszej. Dziś tego już niema. 
Stosunki się zmieniły, i krzyw da spo­
łeczna nie w yraża się już w  sposób tak 
bierny. Karol Irzykowski
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Z ŻYCIA PARTJI
KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICOWA 

P. P. S.
W piątek 24 b. m. o godz. 6 wieczorem 

w lokalu W arecka 7 odbędzie się warszaw­
ska konferencja międzydzielnicowa P, P. S. 
dla omówienia „Dnia Kobiet" 9 czerwca rb. 
Wzywa się się w pełnym składzie komitety 
dzielnicowe, Zarządy Kół P. P. S. na fabry­
kach i warsztatach, mężów zaufania P, P. S. 
fabrycznych i związkowych. Uprasza się o 
punktualne przybycie.

Egzekutywa OKR Warszawa.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

CZWARTEK, 23 b. m.
Organizacja Tramwajowa PPS. O godz. 

5 popoł. w lokalu Wydz. Kob., Leszno 53, 
odbędzie się ogólne zebranie członków i 
sympatyków.

Dzielnica Wola-Czyste. O godz. 6 wiecz, 
w lokalu, Grzybowska 57, odbędzie się po­
siedzenie komitetu; o godz. 8 ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Dzielnica Nowe-Brudno. O godz. 7 wie­
czór w lokalu, Żytomierska 9, odbędzie się 
ególne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu, Długa 19, odbędzie się posiedzenie 
komitetu.

Dzielnica Powiśle, 0  godz. 6 pp. w loka­
lu Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicy.

Dzielnica Praga. O godz. 6.30 wiecz. w 
lokalu, Ząbkowska 41-43, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz, 6 w. w 
lokalu Wydz. Kob., Leszno 53, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Dzielnicy.
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ROBOTNICY!
2 czerwca święcić będziemy

Dzień Spółdzielczości
Na ten dzień wyjdzie „Pobud­
ka" w zwiększonej postaci, po­

święcona spółdzielczości.
Każda spółdzielnia grupująca robotni­
ków winna zamówić większą i l o ś ć  

„Pobudki" dla kolportażu
Przysyłajcie zamówienia. 

Adres: W arsz a w a , W arecka  7.
"W *

MŁODZIEŻ
TUROWCY DO LASU!

W niedzielę, dnia 26 b. m. Warszawa tu- 
fowa opuszcza mury, wyruszając na wy­
cieczkę do Podkowy Leśnej.

Zbiórka przy przystanku kolejki elek­
trycznej o godz. 8 rano (Składowa, róg No­
wogrodzkiej). Koszt wycieczki 2 zł. 50 gr. 
W programie: zabawy, gry, tańce, muzyka, 
zdjęcia fotograficzne — wszystko na świe- 
żem powietrzu.

Turowcy, korzystajcie z okazji! wyjedź­
cie w  niedzielę dnia 26 maja do Podkowy 
Leśnej.

CIĄGNIENIE LOTERJI
LIGI MORSKIEJ I RZECZNEJ
Wczoraj po południu w Sali posiedzeń 

Ligi odbyło się wobec licznie zebranej pub­
liczności z udziałem przedstawicieli Gene­
ralnej Dyrekcji Loterji Państwowej, ciąg­
nienie pierwszej loterji morskiej.

Wyciągały losy sieroty z Zakładu im. 
Sienkiewicza.

Główne wygrane padły: —
Samochód — Nr. 38680 (sprzedany w Od­

dziale L. M. i R. w Poznaniu).
Wycieczki do Londynu — Nr. 43144, 

26406 45577 12722.
Wycieczki do Stockholmu — Nr. 20113 

47180 22306 49086 26678 29692 32813 35069
21942 1171 36713 35878 19128 654 10025
58983 58934 10105 31443 53804 25805 49069
44083 18052 33818 45393 4681 33025 46908
28131 55544 59461 5266 37323 28561 14740
49822 7034 13943 27342 8131 15065 25967
50807 30480 29084 56816 50219 28883 33941

Wycieczki do Kopenhagi —  Nr. 45386 
1419 2218 55289 35510 46333 55093 59499 
4918 340% 41369 58978 55556 58471 43940 
44499 17345 35190 48876 26371 58455 54406
343% 29131 53486 24091 14380 786 33498
50475 45086 12582 49409 20737 9455 15266
5797 26980 36407 13384 32465 5841 58905 
8928 10609 36340 8240 12797 15153 57734

Lodzie kanadyjskie — Nr. 21452 52141 
57513 47694 31712 8737.

Rower — Nr. 4185.
Przybory sportowe — Nr. 3380 42119

56415 29869 29201.
Ponadto wylosowano 11.883 różnych wy­

granych. __
F ełna tabela ukaże się w dniach najbliż­

szych.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA FUNDUSZ „DNIA KOBIET"

ŁAŃCUCH 2-gi.
Paulina Klimowia składa 5 zł. i wzywa: 

Jadwigę Borowiczową, Bolesława Gruszko, 
Korneljusza Ślusarskiego, Michała Soko­
łowskiego, Wacława Jaworskiego i W łady­
sława Gawrońskiego.

Zofja Połeciówna składa 5 zł. i wzywa: 
Wandę Mintzerową, Karola Neubauera, 
Wacława Boczkowskiego, Kazimierza Za­
wadzkiego, Wtorkowskiego, i posła K, Do­
browolskiego.

Kazimiera Zawadzka składa 5 zł. i wzy­
wa: Aleksandrę Zaczkową, Aleksandra Ro­
kickiego, Feliksa Sikorę, Jana Gogolewskie­
go, Jana Żerkowskiego, Posła Jana Kwapiń- 
skiego i posła Adama Kuryłowicza.

Marja Guzikówna składa 5 zł. i wzywa: 
Jadwigę Wicherską, Antoniego Wąsika, 
Ślubowskiego, Marjana Murawskiego i po­
słów: Kazimierza Czapińskiego, Hermana Li- 
bermana i Stanisława Włosińskiego.

Wiktorja Mitrowska składa 5 zł. i wzywa: 
Melanję Kozierską, Antoniego Szymańskie­
go, Józefa Siemiątkowskiego i Juljana So- 
sińskiego.

Eugenja Migdałowa składa 5 złotych i 
wzywa: Marję Jankowską, Aleksandra Klej- 
na, Tadeusza Jabłońskiego, Bartłomieja Su­
skiego i Łękowskiego.

Julja Boh usze wieżowa składa 5 zł. f wzy­
wa: Halinę Piotrowską, Cecylję Gumplowi- 
czową, Antoniego Duda Dziewiersa i adwo­
kata Baumgarta.

Ewa Obarska składa 5 złotych i wzywa: 
Irenę Truszkowską z Widawy, Stefanję So- 
chaczewską, Irenę Kopankiewiczową, adwo­
kata St. Benkla, Ludwika Cohna i Stanisła­
wa Garlickiego.

*,*
Warszawski Wydział Kobiecy zawiadamia, 

że składki na fundusz „DNIĄ KOBIET" 
przyjmuje w Administracji „Robotnika" to ­
warzyszka Z. Kwiecińska i w Sekretarjacie 
OKR. tow, A. Rybakowa,

SPROSTOWANIE 
We wczorajszym łańcuchu prasowym za­

szła przykra pomyłka, którą niniejszem pro­
stujemy:

Jadwiga Markowska składa 5 zł, i wzy­
wa: Dr. E. Pragierową, Dr. St. Krygierową, 
senatora dr. Kopcińskiego i posła St. Du­
bois.

Janina Ryngmanowa składa 5 zł. i wzy­
wa: Zofję Dubois, Kazimierę Dubois, Jana 
Kietlińskiego i J. M. Borskiego.
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»  Początek o g. 6 pp.

Arcydzieło 
francusko - polskie

Miłość
Szopena

W roli gł.
PIERRE BLANCHAR 

ZOFJA ZAJĄCZKOWSKA

f"  Ą  D I T n i  Marszałkowska 125.
I UL Pocz. o g. 6 pp.

Potężne arcydzieło fantazji 
ducha ludzkiegomoim

W roli gł,
JEAN ANGELO

ST. NAPIÓRKOWSKA

KINEMATOGRAF MIEJ!
Hipoteczna 8. Długa 25, 

Początek o godz, 6*>.
Dla młodzieży dozwolone. 

Początek o godz. 630.

W 0JEN N 9N  SZLAKIEM
sensacyjny film z życia kolonistów 

amerykańskich 
z K EN  M A Y NA R D ‘EM

w roli głównej,
Wł. b. „Lux". Nadprogram: K s ię ż y c  

(fantazje) Komedja. 
Ceny miejsc: I—zł. 1.50, II—zł. 1.00, 

III—0,75, IV—0.50.
Codziennie o godz. 12 i 5 pp. Soboty, niedziele 

i święta tylko o godzinie 12 w  znl. 
SEA N SE POPU LA RNE

Ceny na w azyztkie miejzea 20 gr.

CO G R A JĄ  KINA

I  WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dewizy New-York notowano 8.90. Tran­

sakcje kablem New-York robiono między 
bankami na 892 zł. za 100 dolarów. W gru­
pie dewiz europejskich obniżyły się Bel­
gia, Londyn i Zurych. W obrotach między­
bankowych płacono za dewizy Gdańsk 
172.85, a za dewizy Berlin 212.40. Na rynku 
Prywatnym dolary 8,88H, ruble złote 4.5834 
czerwońce sowieckie 1.72 doi.

Rynek akcyjny wykazywał nieznaczne 0- 
słabienie przy obrotach zmniejiszonych. Lii. 
P°Py spadły z 36.00 na 31.50 (bez kuponu za 
rok ubiegły ^  który płacą 3 zł.), Modrze- 
jow obniiył Się 2 25.25 na 25.00, a Cegielski 
z 42.00 na 41.50, W dziale papierów pań- 
rtwowych spa(jła 4% Premjowa Pożyczka In 
westycyjna z 105.50 na 104.50, a 5% P re­
miowa P o ż y t a  Dolarowa z 76.50 na 75.25. 
W dziale listów zastawnych obniżyły się 
\'Ą% Listy Z. Ziemskie z 49.25 na 48.75, a 
8% L. Z. m. Warszawy 2 68.00 na 67.00.

Apollo: „Człowiek z tłumu” — Vidora. 
Astra (Dzika 51): „Chicago" z Phylis Ha­

ver. •
Capitol: „Atlantyda" z Napiórkowską. 
Casino: „Anioł ulicy” Borragea z Janet 

Gaynor i Charles Parrel.
Colosseum: „Romans hrabianki L.” z Car­

men Boni,
Filharmonia: „Chcę śnić o tobie” z Colleen

Moore i „Walka o step” z Maynardem.
Miejski: „Wojennym szlakiem” z May­

nardem.
Pałace: „Córka Zorzy” z Bebe Daniels i 

„Wesoła Wojna”.
Pan: „Miłość Szopena" z Pierre Blancha- 

rem.
Quo Vadis: „Łódź podwodna S. 44”. 
Rococo: Nieczynne.
Słońce. „Casanowa" z Iwanem Muzżu- 

chinem.
Splendid: „Człowiek z tłumu" — Vidora. 
Światowid: „Łódz podwodna S. 44". 
Stylowy: „Gołębica" z Normą Talmadge. 
Tęcza (Przejazd 9): „W królestwie knu- 

ta". (Skandal w Petersburgu) z Ireną Rich.
Bajka (Żelazna 61), „Tajemnica starego 

rodu".
Dom Żołnierza (Zygmuntowska 3): „Mon­

te Carlo w płomieniach".
Hollywood (Hoża 26): „Pojedynek w prze­

stworzach".
Italja (Wolska 32): „Grzechy rozwódki”. 
Kometa (Chłodna 49): „Z ramion w ra- 

niiona".
Mewa (Hoża 38): „T ancerka".
Praga (Targowa 71): „Kapitan Gwardji 

królewskiej”, i
Muza (PI. 3-ch Krzyży): „Ewa w futrze". 
Praga (Targowa 71): „Godzina zmysłów". 
Sokół (Marszałkowska 69); „Czerwony 

Pirat" i „Komedja miłości”.
Trianon (Sienkiewicza 8): „Świat nocy”. 
Tombola (Marszałkowska 34): „Nad mo­

drym Dunajem" i ,.Dziewczynka I-azej kla­
sy”.

Uciecha (Złota 72): „Śpiewaczka ulicy” z 
Mary Pickford.

Wisła (Tamka 341: ..Iwonka”,.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: naogół dość pogodnie, jodynie 
na południu i wschodzie kraju chmurno, 
miejscami z drobnym deszczem. Ciepłej, 
słabe wiatry wschodnie.

Ćwiczenia cielesne dziewczynek w wieku 
przejściowym. Dziś o godz. 5 popoł. w pro­
gramie wyższego kursu szkoleni* matek 
(Sekcja Tow, Eugenicznego, Nowy świat 1) 
Dr. Reicherówna wygłosi ostatni odczyt 
przed wakacjami o ćwiczeniach cielesnych 
a następnie p. Piotrowiczówna zademonst­
ruje ćwiczenia odpowiednie dla wieku 
przejściowego. Wstęp dla słuchaczek i dla 
gości. Od dnia dzisiejszego naetąpi przer­
wa w wykładach, do dn. 25 września r. b.

Pobór. W sobotę, 25 b. m. w kolejnym 
dniu powszechnego poboru w Warszawie 
mężczyzn urodzonych w r. 1908 i tych z po­
śród ur. w latach 1906 i 1907, którzy przy 
poprzednich przeglądach uznani zostali za 
czasowo niezdolnych do służby wojskowej, 
winni stawić się: 1) zamieszkali w 10 i 11 
dzielnicach IV komisarjatu w komisji pobo­
rowej Nr. 1 oraz 2) zam. w 4 dzielnicy III 
kom, — w komisji Nr. 2, mieszczących 6ię | 
przy ul, Stalowej 73, 3) zam. 10, 11 i 12
dzielnicach XI kom. — w komisji Nr. 3 (Hu- 
zareka 1, koszary D, A. K.), 4) zam. w 3, 4 
i 5 dzielnicach XVII kom. — w komisji Nr.
4 (Stalowa 73) oraz 5) zam. 1 i 2 dzielnicach 
VIII kom. — w komisji Nr. 5 (Dobra 72).

„Sprawa urzędnicza a eugenika". Dziś o 
godz. S-ej wiecz, w lokalu Towarzystwa Eu­
genicznego przy ul, Nowy-Świat Nr. 1, sę­
dzia Stanisław Buczyński wygłosi odczyt p. 
t. „Sprawa urzędnicza, a eugenika”.

r A C I K i n  N o w y  Ś w i a t 50
V R 9 J l I w W  Pocz. o g. 6, ost. s, 10,
Orkiestra pod bat. A. Furmańskiego 
Ceny biletów zniżone od zł. 1.50. 

P R E M J E R A l  
Najpopularniejsza i najgłośniejsza para 

amantów
JANET GAYNOR 

i CHARLES FARREL
w przebojowem arcydziele sezonu 
reżyserji FRANKA BORZAGE'A
p .  t. ANIOŁ ULICY

Wytw. „FOX-FILM”.

K I N O R E W J A j ł O f i C E "
B ie la ń s k a  5 . Pocz. o g. 6, ost. 10. 
Pocz. w dnie powszednie o godz. 6, 

w sobotę, niedzielę i święta o godz. 4.

Dziś wielka podwójna premjera!
Na e k ra n ie :
P e r l ą  w y tw ó r n i  „ N o rd is k "

„Król
Karnawału"

Realizacja:
GEORGA JAKOBY

Rei.
„Q uo V ad is”

W roli gł.

Gabriel Gabrio
Na scen ie :

Rewja atrakcyjna w 10 obr.
„W padnij n a  chw ilkę

do mnie'*
Ceny biletów: Balkon 1.25, amfiteatr 

1.75, parter 2.25.

ZAWSZE SPÓŹNIENI
Posłuchajmy kilku wierszy z psychologji.
„U wielu ludzi „spóźnialskich” przyczyną 

ich kalectwa jest słaba wola. A ta  znowu 
może mieć niezliczoną ilość przyczyn samej 
tylko natury zewnętrznej, fizycznej. Słabowi­
ty organizm paraliżuje i zabija wolę. Ludzie 
o słabej woli niezdolni są w pewnym mo­
mencie określonym oderwać się i wyzwolić ze 
szponów teraźniejszości w interesie przy­
szłości. Ludzie ci cierpią niejako na strach 
przyszłości, tak jak niektórzy cierpią na bo- 
jaźń przestrzeni lub wysokości.

Są to przeważnie ludzie o pesymistyeznem 
zabarwieniu duchowem. Uciekają się oni nie­
kiedy do kruczków i podstępów, aby tylko 
uchylić się od zmiany kierunku woli, od o- 
derwania się od teraźniejszości i zwrócenia 
się ku przyszłości. To ludzie, którzy kurczo­
wo trzymają się chwil) obecnej. Zawsze ma­
ją jeszcze coś do załatwienia, coś do dokoń­
czenia, coś do uporządkowania, sprzątnięcia, 
zamknięcia, którzy od progu wracają, aby 
zobaczyć, czy krawat jest dobrze związany, 
czy elektryczność zgaszona, zatrzask zam­
knięty i t. p. Wszystko to są wymówki przed 
samym sobą, aby upozorować chęć przedłu­
żenia chwili obecnej i ukryć obawę przed 
konieczną zmianą kierunku woli i myśli",

Na szczęście taki chorobliwy typ nie prze­
waża na świecie. Większość — to ludzie 
mniej więcej normalni. Ludzie ci nie boją się 
myśleć o przyszłości i zdają sobie sprawę, że 
kto w chwili obecnej nie starą się przyszło­
ści ubezpieczyć, ten skazuje sam siebie na 
nieznany, ale ciężki i bezwzględny wyrok, 
który wyda nań przyszłość. I tacy ludzie tak­
że potrafią zwlekać z postanowieniem zabez­
pieczenia sobie przyszłości w sposób niezar 
wodny.

Ubezpieczenie życiowe zawarte w PKO — 
zdejmie z ich serca troskę o przyszłość. Mie­
sięczna opłata kilkunastu czy kilkudziesięciu 
złotych na ubezpieczenie w ciągu lat kilkuna­
stu utworzy kapitał zabezpieczający starość. 
W razie przedwczesnej śmierci ubezpieczo-

K l n o  „ P A L A C E “
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp.

WIELKI PODWÓJNY PROGRAM 
w 20 aktach

” BEBE DANIELS
jako

„CÓRKA Z0RRY"

QUI-PR0-QU0
GABINET 

FIGUR W0(J)SKOWYCH
Pożegnalna rewja „Oni pro quo" wypadła 

b. efektownie, zwłaszcza w zestawieniu z 
„pustą” rerwją „Morskiego Oka". Tam kró­
luje blichtr — tu zręczna i ciekawa treść, 
tam olśniewają dekoracje — tu artyzm wy­
konania, tam nudzą banalne dowcipy — tu 
błyska przeczysta, a ostra klinga satyry, 
satyry tak śmiałej... że zaczynam się oba­
wiać, by komisarjał Rządu nie zaintereso­
wał się, jak ongiś — „bezpieczeństwem 
schodów" Qud pro quo i nie nakazał „re­
montu".

Odpowiedzialność za „nastrój" dźwigali na 
6wych barkach Tom, Lawiński, Dymsza i 
Krukowski. Prześcigali się w humorze, w 
dowcipach, i w metamorfozach. Każdy z 
nich śmiało rzec można dal maksimum swe­
go talentu... starali się biedacy tem wię­
cej, iż .damska część zespołu" utraciła swe 
dwie największe gwiazdy, a nieobecność 
zarówno p. Ordonówny, jak i Zimióskiej da­
ła się odczuć bardzo silnie. P. Kalinówna- 
Górska, dobra jedynie w momentach tańca, 
a fatalna w momentach dramatycznych i 
Różańska — nie są bynajmniej zdolne za­
stąpić urocze „primadonny" Qui pro quo, 
cieszące się równie gorącą, jak stałą sym- 
patją widzów. Brak ten odczuwa się szcze­
gólnie, dzięki nieumiejętnemu obsadzaniu 
ról przez nowe siły. P. Górska w roli pio­
senkarki, w repertuarze Ordonówny budzi 
niesmak i znudzenie... Tak odrazu z tancer­
ki Ordonką stać się nie można. Bardzo mi­
lutka w tańcu p. Dymszyna ma dużo wyra­
zu w oczach... i nóżkach, ale w głosie i eks­
presji do „gwiazdki" scenicznej jeszcze 
również nie dorosła...

Jeśli mówić o numerach poszczególnych, 
na specjalne oklaski zasłużyły: „w przed­
pokoju prezydjum Rady Ministrów"—prze­
pojony bardzo ostrą satyrą, — „gabinet fi­
gur wo(j)«kowych", o treści którego mówi 
już sam tytuł, .pan tera”... w wykonaniu 
Dymszy i Kuikowskiego, „Moniek" I „chór 
doński", w krajowej obsadzie. Publiczność 
formalnie płakała ze śmiechu.

Prócz tego gorące oklaski zbierał, jak za­
wsze, niezrównany Krukowski, urocze Ta- 
tranki (zwłaszcza w b. dobrym tańcu góral­
skim, utrzymanym w stylu drzeworytów 
Skoczylasa), chór argentyński", śpiewający 
prześliczne, „za duszę chwytające” tanga.

Słówlko należy się i p. Galewskiemu za 
prześliczną stronę dekoracyjną. „Konkuren­
cja" z Morskiem Okiem robi swoje, strona 
dekoracyjna .podciąga” się stale.

Sensacyjne - kąpielowy finał nastraja 
wszystkich „wakacyjnie”, bo patrząc na 
wdziczne skoki do morza (która, szkoda, ż« 
nie pluszcze), każdemu przychodzi chętka 
użycia rozkosznej kąpieli.

Jedno jest fatalne... conferencierka i brak 
Jarossy'ego.

łka.

18 ..WESOŁA WOJNA
Esencja humoru, dowcipu 

i komizmu.
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Dzika 51. q
NA EKRANIE: £

C  H  I C  A  G  O c
W oraz występy artystów scen polskich b  
P  pod kierunkiem Z . D r w ę s k ie g o  p

Q Humor! Śpiew! Tańce! C
3  „W MLECZARNI” Q
^  bomba śmiechu w 1 akcie. Q
O Codziennie do godz. 6-ej balkon 75 gr., Q 
Q  parter 1 złoty. Q
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£5° „TĘCZA"
WIELKA PREMJERA!

U  K rólestw ie K nota
( S k a n d a l  w  P e te r s b u r g u )
potężny dramat Carskiej Rosji.

W roli główn, I r e n a  R ic h , C o n v a y  
T e a r le .

Na scenie:

„W ięcej Gazu"
Wielka rewja artystyczna w 10 obr.

z udziałem 14 osób. g
Początek o godz. 6. W Sobot., Niedz. 1 

i Święta o godz. 4. }

I

nego — rodzina jego otrzyma cały ubezpie­
czony kapitał na zapewnienie egzystencji.

Czyż można tak ważną sprawę odkładać, 
z chwilą kiedy się zrozumiało jej koniecz­
ność!

Niezwłocznie dzisiaj jeszcze napiszcie do 
Centrali P. K. O, w Warszawie, a otrzyma­
cie rady i wskazówki o ubezpieczeniu życia.

Spieszcie się, aby nie było zapóźno!
M. Cz.

WYŚCIGI KONNE
ZAPISY NA DZIŚ.

Gonitwa 1. 1500 zł. dla 4 1. 1600 mtr. Ir- 
rasatti, Fals, Magda, Arpad, Cicero, Irish 
Bee, Korea, Ferezja, Remus.

Gonitwa 2. 2500 zł. dla 4 1. 1600 mtr. Sam- 
son 9 płk. Strzelc. Kon., Guardi, Etyl, Fa- 
biola, Figaro.

Gonitwa 3. 1800 zł. dla 4 1. 1600 mtr. Ka­
prys, Effigie Royal, Biskra, Mag, Galopada, 
Florestan, Gasparone, Zagadka, Czatąłdża, 
Ekstaza, Ammon, Miss Mistinguette.

Gonitwa 4. 4000 zł. dla 3 1. 2100 mtr. For­
don, Madryt, An De, Chevalier, Latawiec.

Gonitwa 5. 1600 zł. dla 3 1. 1600 mł>r. Fi­
lip z Konopi, Dzik, Geraz, Jarema, Halma, 
Elborus, Lassie, Narzeczona, F austin* II, 
Hołubiec, Gargaron.

Gonitwa 6. 4000 zł. Sprzedażna dla 4 1. i 
et. 1600 mtr. Derengo (1600), Erika (1000), 
Samum (1000), Kiss me Quick (1000), Rosen- 
fels (1000), Magda (1000), Arpad (1000), Ko­
rea (1000), Remus (1000), Baletniczka (1000).

Gonitwa 7. 2100 zł. dla 3 1. 2100 mtr.
Scarlet Pimpernel, Fenomen, Hjacynit, Monte 
Carlo, Filut, Tabu II, Hong Kong, Sando- 
mięrzak, Allready.

NASZE TYPY:
1. Magda — Irish Bee — Arpad.
2. Etyl — Samson.
3. Miss Mistinguet — Mag —. FlorestaJt.
4. Madryt — Latawiec.
5. Faustine — Gargaron — Hołubiąc.
6. Samum — Korea — Rosenfels.
7. Hong Kong — Fenomen — Tabu II.

I

Ogłoszenia
drobne

Patefony7Par-
lofony/rfS’
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lulnla", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

R) mm
RATY

ścien­
ne.

zegarki B il T H  bez 
na Im  I I  zali­

czki. Pierścionki, kol­
czyki, obrączki—Gut- 
macher ulica Smocza 
Nr. 21 róg Dzielnej.

Robotnicy 
pop iera jc ie  

sw o je  p ism o 
codzienne
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TEATR I MUZYKA
M M M M M

Dziś w teotrcch miejskich
W i e l k i

o 8 w. „C y g a n e r j a" 
N a r o d o w y

o 8 w. „Radziwiłł Panie Kochanku" 
L e t n i

o 8 w. „Zakład o miłość"

T ea tr „A teneum " (ul. Czerwonego Krzy- 
ża 20). Dziś, w  czw artek, „W noc lipoo-wą" 
Gorczyńskiego. W  p ią tek  te a tr  nieczynny. 
W sobotę i niedzielę „W noc lipcową" G or­
czyńskiego.

T ea tr W ielki. Dziś wieczór „Cyganeria". 
W piątek „Aida".

T eatr Narodowy. Codziennie komedja K ra­
szewskiego „Radziw iłł Panie Kochanku",

T ea tr Letni. Dziś „Zakład o miłość".
T ea tr Polski. „Rozum i głupstw o" W. P e- 

rzyńekiego.
T ea tr M ały. O statnie przedstaw ienia ko- 

medji „M iłość bez grosza".
Warszawska operetka w teatrze „Znicz”.

„Noc w San Sebastian".
T ea tr W odewil. M oskiewski A rtystyczny 

T ea tr Stanisławskiego. W  czw artek p re ­
m iera „Braci K aram azow ych" Dostojewskie­
go. W  piątek , sobotę i niedzielę nieodw o­
łalnie ostatnie trzy przedstaw ienia A rty ­
stycznego Moskiewskiego T eatru  Stanisław ­
skiego. Dane będą: w p ią tek  po raz ostatni 
„W iśniowy sad" Czechowa, w sobotę o g. 
8-ej wiecz. uroczyste przedstaw ienie dla 
uczczenia 100-ej rocznicy urodzin Lwa T oł­
stoja. Odegrane zostanie jedno z najw ybit­
niejszych dzieł tw órcy „Potęga ciem noty". 
Słowo w stępne wygłosi Leo Belmont. W  n ie­
dzielę pożegnalne przedstaw ienie „Zaślu­
bin" Gogola.

P rócz powyższych przedstaw ień w sobo- j  
tę  i niedzielę dane będą o godz. 3-ej dw a i 
p rzedstaw ienia popołudniow e po cenach 1 
zmzonych do połow y celem uprzystępnienia 
ich najszerszym warstwom społeczeństw a.

„M orskie Oko" (Jasna 3). Codziennie 
now ow ystaw iona rew ja w iosenna p. Ł 
„W arszaw a w kw iatach".

T ea tr Qui Pro Quo. Codziennie rew ja p. t. 
„G abinet figur wo(j)skowych", k tó ra  zdoby­
ła  w ielkie powodzenie.

„Czerwony As”: „Mamo, to nie to samo, 
ezyli sanacja m ałżeńska".

Ogród Rekierta letnia sala koncertowa.
Dziś o godz. 7.30 koncert orkiestry A. Siel­
skiego, z udziałem  J . W eyrochowej i baletu 
T. W ysockiej.

SUKCESY POLSKIEJ ARTYSTKI 
W PARYŻU.

Donoszą nam z P aryża o dużem pow odze­
niu, jakie zyskały tam koncerty  znanej pia­
nistki w arszawskiej, p. Marji Święcickiej. P. 
Święcicka grała w ciągu maja w Paryżu 
trzykrotnie, przyjmowana owacyjnie przez 
publiczność, a k ry tyka  w yraża się w  sło ­
wach nader pochlebnych o jej grze.

„W  GORY, W  GORY, MIŁY BRACIE!..."
PRZED SEZONEM WYCIECZEK GÓRSKICH T.U.R.

DWIE OFIARY PRACY

ALPY BERNEŃSKIE JUNGFRAU (SZWAJCARJA)

i

TATRY CZARNY STAW GĄSIENNICOWY

ZE SPORTU

Komisja Kulturalno-Artystyczna przy 
Radzie Zawodowej m. st. Warszawy
wydaje ulgowe bilety  na następujące 
p rzedstaw ienia: 25 maja: „Na dnie".
Rosyjski te a tr  artyst. w W odewilu o 
godz. 3 pp. 26 maja: „Bieda nie hańbi". 
Rosyjski te a tr  art. w W odewilu o g. 3
p. p.

PIERWSZY W  SEZONIE BIEG  
KOLARSKI WRSKO.

W arszawski Rob. Sport. Kom. Okr. 
otw iera sezon kolarski dnia 30 maja, w 
którym  to dniu odbędzie się pierwszy 
bieg kolarski dla robotniczych klubów 
okręgu warszawskiego. T rasa biegu 
prowadzić będzie z boiska Skry aż do 
boiska Znicza w  Pruszkowie i z pow ro­
tem. Zwycięski klub otrzym a jako na­
grodę statuetkę, dla poszczególnych za­
wodników przeznaczone są żetony i dy­
plomy. Zgłoszenia przyjmuje WRSKO. 
do 25 b. m.
DOSKONALE WYNIKI LEKKOATLETÓW 

POLONJL
Na ostatnich treningach na boisku A.Z-S. 

zawodnicy Polonji osiągnęli doskonałe wy­
niki w skoku wzwyż, a mianowicie Wróbel 
175 ctm. i Fryszczyn 180 otm., a więc nie­
wiele ponijej rekordu polskiego { %  cm.).

ZAWODY HIPPICZNE W POZNANIU.
W trzecim dniu zawodów hippicznych w 

Poznaniu osiągnięto wyniki następujące: w 
konkursie pań: Szajkowska na koniu Gi- 
dra-n. W konkursie o nagrodę im. Pow. 
Wystawy. Krajowej: Por. Zgorzelski na ko­

mu Orzeł. 0 zwycięstwie por. Zgorzelskiego 
zdecydow ał lepszy czas.

PARYŻ — ŁÓDŹ 2:2 (0:1).
R eprezentacyjna drużyna głuchoniemych 

po w ygraniu meczu piłkarskiego w W ar­
szawie z reprezen tacją  stolicy — rozegrała 
spotkanie z reprezen tacją  łódzkiego klubu 
sportow ego głuchoniemych. M ecz ten  zakoń 
czył się wynikiem nierozstrzygniętym  2:2 
(0:1) przy zupełnie rów norzędnej grze.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO ŚWIATA-
— M iędzypaństw ow e spotkanie p iłkarskie 

w Paryżu Jugosław ja-Franoja dało zwycię­
stw o reprezentacji Jugosłowiańskiej 3:1 
(2:0).

— Hiszpańskie Związki sportow e zabie­
gają o urządzenie wielkiego m eetingu spor­
towego z okazji wielkiej wystaw y w szech­
światowej w Barcelonie. Na razie pewnym 
jest udział Nurmiego, który  ma startow ać 
w biegach na 3 i 5 kim. oraz udział Lado- 
megua.

— O zaszczyt urządzenia Igrzysk Olim­
pijskich w roku 1936 ubiegają się Niemcy, 
Włosi, W ęgrzy, Egipcjanie i Hiszpanie. N a­
stępne —  11 Igrzyska Olimpijskie odbędą 
się w Los Angelos w St. Zj. Am. Półn.

Z rozpoczęciem robót murarsko - malar­
skich wydarzają się wypadki spowodowane 
wadliwą konstrukcją rusztowań lub drabin, 
W dniu wczorajszym zdarzyły się 2 takie 
wypadki.

— Przy ul. Lwowskiej 3, w czasie odna­
wiania prawej oficyny, 35-letni Feliks Śli­
wiński, murarz, przechodził z jednej drabi­
ny na drugą — na wiedeńskim rusztowaniu. 
Nagle deska obsunęła się i Śliwiński spadł 
z wysokości 4-go piętra. Po drodze uderzył 
o przyrząd do trzepania ubrań, na którym 
złamał poręcz, następnie odbił się i uderzył

o betonowy śmietnik i wreszcie spadł n* 
asfalt podwórza. Lekarz Pogotowia stwier­
dził ogólne potłuczenie oraz złamanie rąk 
nóg i żeber. W  kilka minut po przywiezie­
niu do szpitala Dz. Jezus, Śliwiński życie 
zakończył.

— Przy ul. Nowogrodzkiej 88, zajęty przy 
budowie domu, 30-letni Franciszek Karo­
lak, cieśla, spadł z rusztowania z wysokoś­
ci 3-go piętra, doznając poranienia głowy, 
potłuczenia klatki piersiowej i złamania że­
ber. Karolaka w stanie ciężkim Pogotowie 
przewiozło do szpitala Dz. Jezus-

ZAB0JSTW 0 NA POWIŚLU
Wczoraj rano w szpitalu Przemienienia Pań­
skiego zmarł 39-letni Teodor Kamiński 
(Podwale 18), b. właściciel magazynu obu­
wia przy ul. Podwale 6, a ostatnio w łaści­
ciel straganu z obuwiem na pl. Kercelego. 
Powodem tragicznej śmierci było zajście ja­
kie zdarzyło się jeszcze w dniu 20 b. m. 
czyli w drugi dzień Zielonych Świątek. Ka­
miński wraz z żoną swą Elżbietą i czwor­
giem dzieci, hołdując tradycji, udał się na 
Bielany. Około godz. 19, gdy na przystani 
żeglugi parowej b-ci Górnickich, zgromadzi­
ło się mnóstwo wycieczkowiczów, w pew­
nej chwili tłum zafalował i Kamiński, trzy­
mając na ręku 3-letniego syna, Eugenjusza 
lekko popchnął stojącą przed nim jakąś 
kobietę. Była ona prawdopodobnie pod­
chmielona, gdyż nie wyrzekłszy ani słowa, 
uderzyła Kamińskiego w warz. Ostatni nie 
chcąc wszczynać awantury, jedynie powie­
dział kilka słów pod adresem owej kobie­
ty, za niestosowne zachowanie się. Usłyszał 
to mąż awanturnicy, jak się później okaza­
ło W ładysław Wicke (Marjensztandt 21), 
posadzkarz, który również będąc „pod ga­
zem”, szykował się do bicia Kamińskiego. 
Pełniący na przystani służbę jeden z poli­
cjantów w samą porę zajście zlikwidował.

W icke, czując się obrażony rzekł do Ka­
mińskiego: „Ja ci tego nie daruję”. Gdy o 
godz. 21 parostatek przybył do przystani w 
Warszawie i gdy Kamińscy przechodzili o- 
koło budki tramwajowej na Nowym Zjeź- 
dzie, wówczas sprawczyni zajścia rzekła do 
swego męża, pokazując na Kamińskiego: 
,,patrz idzie ten intyligent". W tedy Wicke 
podbiegł do Kamińskiego i ztyłu uderzył go 
dwukrotnie laską w głowę. Napadnięty za­
chwiał się, postawił dziecko na chodniku, 
poczem zaczął uciekać. Zuchwały napast­
nik dogonił Kamińskiego, jeszcze raz ude­
rzył laską, poczem pięścią zwalił z nóg swą 
ofiarę. Kamiński upadając, uderzył głową o 
kamienie. Nadbiegli przechodnie i policjant 
wyrwali K. z rąk oprawcy. Policjant are­
sztował napastnika, odprowadzając do I ko­
mis, Nawpół przytomnego Kamińskiego żo­
na przewiozła do domu. Tam wkrótce stan 
zdrowia K. pogorszył się. W ezwany lekarz 
stwierdził wstrząs mózgu i objawy pęknię­
cia czaszki, polecając chorego umieścić nie­
zwłocznie w szpitalu, gdzie nie odzyskawszy 
przytomności, zmarł. Decyzją sędziego śled­
czego, sprawcę zabójstwa osadzono w wię­
z ien ia

CO USUJSZ9M9 PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?
DZIŚ.

11.45 — 11,55 K om unikat Powszechnej 
W ystaw y Krajowej. 11.56 Sygnał czasu z 
W arszaw skiego O bserwatorjum  A stronom i­
cznego oraz kom unikaty: lotniczo - m eteo­
rologiczny i rolniczy. 12.15 Odczyt p , Ł 
„Jedźcie do Poznania" — wygł. prof. Ja ­
nowski. 12.40 Transm isja z Filharm onii 
W arszawskiej koncertu  org. d la  młodzieży 
szkolnej. 14.00 — 14.50 Przerw a, 14.50 K o­
m unikaty: meteorologiczny, gospodarczy.
15.10 O dczyt z działu „Praw oznaw stw o" p. 
t.: „Najważniejsze zagadnienia z dziedziny 
polskiego praw a międzydzielnicowego i 
m iędzynarodow ego pryw atnego" — wygł. 
dr, Ju ljan  Rencki. 15,35 — Odczyt p. t.: 
„O zaw odzie w eterynarza" wygł. prof. dr. 
Zygmunt Szymanowski. 16.00 Komunikaty: 
Ligi Obrony Pow ietrznej i Przeciwgazowej. 
16.15 Program  dla dzieci. Transm isja z K ra­
kow a, 16.45 — 17.00 Przerw a. 17.00 „W śród 
książek" przegląd najnowszych w ydaw ­
nictw  omówi prof. H enryk Mościcki. 17.25 
Odczyt p, t.: ,-Racjonalne wyzyskanie szar- 
wanku do budow y dróg gminnych" — wygł. 
W. Gajewski. 17.55 K oncert popołudniowy. 
4-ty koncert muzyki w spółczesnej, 18.50— 
Rozmaitości — wygł. p. J. Krzewiński.
19.10 Odczyt p. t.: „Podział kom petencji 
pomiędzy M inisłerjum Rolnictwa, a orga­
nizacjami rolniczemi i sam orządem  w akcji 
podniesienia produkcji rolniczej" — wygł, 
inż. Jan  M ierzejwski. 19,35 •— 19.55 N ad­
program, komunikaty. 19.56 — 20.00 Sy­
gnał czasu z W arszawskiego O bserw ator­
jum Astronomicznego. 20.15 Transm isja z 
Poznania, w  przerw ie kom unikat T eatrów

Miejskich. Po transmisji kom unikaty: lo t­
niczo - m eteorologiczny, policyjny, sporto ­
wy, nadprogram  oraz kom unikaty Polskiej 
Agencji Telegraficznej PA T-a. 23.00— 24,00 
Transm isja muzyki tanecznej z dancingu 
„Oaza".

JUTRO.
11,56 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob* 

serw atorjum  Astronomicznego, hejnał z 
W ieży M arjackiej w Krakowie, kom unikat 
lotniczo - meteorologiczny. 12,10 — 12,50 
Koncert z p ły t gramofonowych. 12,50 —
13.00 K omunikaty Powszechnej W ystawy 
Krajowej i transm isja z Poznania na wszyst­
kie polskie stacje. 13,00 K om unikaty: ro l­
niczy i meteorologiczny. 13,15 — 14,50 P rzer­
wa. 14,50 Komunikaty: meteorologiczny i go­
spodarczy. 15,10 „Przegląd wydawnictw per­
iodycznych". 15,35 K omunikaty Polskiego 
Klubu Radjonadawców. 15,50 — 16,45 Kon­
cert z p ły t gramofonowych. 16,45 — 17,0(1 
Przerwa. 17,00 Odczyt z działu „R adiotech­
nika". 17,25 Transm isja odczytu z W ilna 
17-5-5 K oncert popularny z Poznania. 18.50 
Rozmaitości. 19.10 Odczyt z działu „Hygjena 
i M edycyna". 19,35— 19,55 N adprogram  i ko­
munikaty. 19,56 — 20,00 Sygnał czasu z W ar­
szawskiego O bserw atarjum  Astronomicznego.
20.00 K omunikaty Powszechnej W ystawy 
K rajow ej. T ransm isja z Poznania na w szyst­
kie polskie stacje. 20,15 Transm isja koncer­
tu  z Poznania, w przerwie komunikaty T ea­
trów  M iejskich. Po transm isji komunikaty: 
lotniczo - meteorologiczny, policyjny, spor­
towy, nadprogram , komunikaty PAT, oraz re­
transm isje ze stacji zagranicznych.
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12 K rz ese ł
Tłum aczyła Halina P ilichowska,

— Łapówek nie biorę. Pieniędzy nie kradnę i podrabiać ich nie
potrafię...

— Niesamowite!
Ernest Pawłowicz umilkł.
— Słuchaj, — rzekł wreszcie, — tak  dłużej być nie może.
—  Ho-ho, — odrzekła Lalusia, siadając na nowem krześle.
— Musimy rozejść się.
— Patrzajcie!
— Mamy odmienne usposobienia. Ja...
— Ty jesteś grubym i ładnym chłopczyną.
— Tyle już razy prosiłem  ciebie, byś nie nazywała mnie chłop­

czyną!
—  Ż arty !
— Skąd w ytrzasnęłaś ten idiotyczny żargon?
— Obeidzie się bez morałów!
>— Psiakrew ! — zaklął inżynier.
— To bezczelność, Ernestula.
—-  Wiesz, rozejdźmy się bez scen.

- —  Oho!
■— Nie przekonasz mnie! Ta sprzeazka...
— Pobiję cię, jak dziecko.
— Nie, to staje się nieznośne. Twoje argumenty nie mogą po­

wstrzym ać mnie od kroku, który  zmuszony jestem  zrobić. Zaraz idę 
po wózek.

— Żarty!
—  Meble podzielimy na rów ne części...
— Niesamowite!
— Będziesz otrzym yw ała miesięcznie sto rubli. Naw et sto dw a­

dzieścia. Pokój zatrzym asz dla siebie. Ułóż sobie życie, jak ci się po­
doba, ja już tak  dłużej nie wytrzymam...

—i W spaniale, — rzekła  pogardliw ie Lalusia.
— Przenoszę się do Iwana Aleksejewicza.
— Oho!
— W yjechał na wieś i całe swe m ieszkanie oddał do mojej 

dyspozycji. Dał mi klucz... Brak tam tylko mebli,
— Pych-cha!
Po pięciu m inutach w rócił E rnest Pawłowicz w  tow arzystw ie 

dozorcy domu.
— No, szafy nie zabiorę z sobą, jest tobie bardziej potrzebna, 

lecz bądź tak  łaskaw a i biurko... I jedno krzesło zechce pan także 
zabrać. W ezmę jedno z tych dwóch krzeseł. Sądzę, że mam chyba 
praw o?,..

E rnest Pawłowicz związał swoje m anatki w duży tobół, zawinął 
buty w gazetę i skierow ał kroki ku drzwiom.

— Całe plecy masz ubielone, — rzekła Lalusia głosem, przypo­
minającym gramofon.

— Do widzenia, Heleno.
Spodziewał się, że żona przynajmniej teraz  wstrzym a się od 

rzucania zwykłych metalicznych słówek. Lalusia również poczuła

całą powagę chwili. W  skupieniu ducha zaczęła szukać słów odpo­
wiednich w chwili rozstania się. Szybko znalazła je.

— Pojedziesz taksów ką? Pych-cha!
Inżynier, jak lawina, stoczył się ze schodów.
W ieczór spędziła Lalusia z Fim ą Psiuk, Omawiały niezwykle 

ważne zdarzenia, mogące zaważyć na szalach gospodarki światowej.
— Zanosi się na to, że będą nosić długie i szerokie, — mówił? 

Fima, wtulając głowę w ramiona.
— Niesamowite!
I Lalusia spojrzała z szacunkiem na Fimę Psiuk. M ademoiselle 

Psiuk m iała opinję kulturalnej panny — słownik jej liczył około stu 
osiemdziesięciu słów. Nadto znała jedno takie słówko, k tóre Lalusi 
nie mogłoby siię naw et przyśnić. Nadzwyczajnym tym wyrazem był — 
homoseksualizm. Fim a Psiuk była, bezwątpienia, kulturalną panną.

Ożywiona rozmowa przeciągnęło się długo w  noc.

O dziesiątej rano wielki kom binator znalazł się na W arsono- 
fjewskiej ulicy. Przed nim biegł znany już nam andrus. W skazał Osta- 
powi dom.

— Nie łżesz?
— Czyżbym śmiał... 0  tu, z frontu.
Bender w ypłacił chłopakowi uczciwie zapracowanego rubla.
— Mało, mało, — targow ał się chłopak, naśladując dorożkarzy.
— Figę dostaniesz. Zgłoś się po nią u Puszkina. Zmykaj, fąflu. 
Ostap zapukał do drzwi, nie zastanaw iając się zupełnie nad tem,

pod jakim pretekstem  wejdzie tam. Przy rozmowach z kobietkam i 
liczył przedewsizystkiem na natchnienie.

£). c. n.).
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